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Kar y er Poznański
wyc '.edzi codziennie z ’Wyjątkiem ponie­

działków i dni poewiątecznych.

liedakcya :
przy ulicy bw. Marcina nt Hi.

Adtninisfracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy bw. Marcina nr- 36 » IHukami 
Knryera Poznańskiego.

KiICTER POZNAŃSKI.
Przedpłata kwartalna.

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (Zoh. Zeitungs-Preis- 
liste fttr 1895 N . 62 Seite 355) w innych 
krajach. cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 łeu 
od w;ersza. — Przekład na język polsk 

bezpłatnie.

Rajchmanni F tendier, w Warszawie nlica Senatoi tka 22.
Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n

AJBNCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
R. M o s s e, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassbnrgn, Stuttgardzie,_ Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 

S., Bianowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz) Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & C o m p. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 3 lipca.

Z bieżącój chwili.
Angielska Izba gmiu uchwaliła prowizoryum 

budżetowe dla cywilnej admiuistracyi i fl<tj. Pier 
wszy lord skarbu Balfour oświadczył, że rząd pragnie 
uchwalenia prowizoryum budżetowego, aby mógł spo­
kojnie załatwiać sprawy państwowe podczas powszech­
nych wyborów. Jeźli potrzebne obrady zostaną za 
łatwione do soboty, to w poniedziałek nastąpi roz­
wiązanie parlamentu. Następnie rozpoczęto obrady 
nad prowizoryuin dla admiuistracyi wojskowej, pod­
czas których były minister wojny Cainpell Baoner- 
manu ponownie podnosił, że rezerwowe zapasy wo­
jenne są dostateczne. Balfour oświadczył, że nie ży­
czy sobie wznawiania sporu, jaki powstał niedawno 
bez zamiarów stronniczych, musi jednak poduieść, że 
Anglia nie posiada tak dostatecznych zapasów amuuicyi, 
jak Carnpell Bannermann przypuszcza. Warsztaty7 
państwowe mogą przy dziennej i nocnej pracy zrobić 
na tydzień tylko 2 i pół miliona nabojów, a na pry­
watna fabryki spuścić się nie możoa. W Iudyach 
większe znajdują się, zapasy prochu, dla o ego nie 
ma być podobnie wielkich zapasów w Anglii? Sekre­
tarz stanu dla kolonii, Chamberlain zauważył, że re­
feraty, jakie nowy rząd otrzymał, potwierdzają przy­
puszczenie, iż zapasy amunicyi są niedostateczu ?, i 
że rząd poczyni ‘.tósowne zarządzenia. Po przemó­
wieniu tern uchwalono także prowizoryum dla admi- 
i istracyi wojskowej i przyjęto w trzeciem czytaniu 
projekt dotyczący budowli marynarskich. — Lord 
Rosebery wygłosił in/Aę polityczną w klubie ośmdzie 
sięciu, oświadczają.; pomiędzy inuemi, że literalni 
uuiouiści rozpłyną się1 z czasem w stronnictwie kou- 
serwatywnem. W przyszłości będą naprzeciw siebie 
stały jedynie torysi i Wigowie. Stronnictwo liberalne 
musi we walce wyborczej główny nacisk położyć na 
reformę Izby lordów, oczywiście bez pominięcia reszty 
punktów programu liberalnego.

Odkrycie sprzysiężenia w tureckiej szkole woj 
skouej w Carogrodzie, wywarło w kołach politycznych 
stolicy Turcyi silne i jfrzygnęblające^ wrażenie- ,-. OR? 
krycie sprzysjężenla liłiaio nast^fiić w ten spcuob. iz 
jeden ze sług znalazł ukryty w łazienkach zapas szty­
letów i innej broni, i doniósł o tem niezwłocznie wyż­
szym władzom. Zapewniają, że- trzydziestu wycho- 
wańców tej szkoły odstawiono na pokład pewnego 
parowca, który odpłynął niewiadomo dokąd. W Stam­
bule przedsięwzięto liczne rewizye. Aresztowano także 
zuaczną liczbę softów, podejrzanych o współudział 
w sprzysiężcniu. Softowie są to wychowańcy maho- 
metańskicli wyższych szkół duchownych, tak zw. me- 
dresów, znajdujących się za- wyczaj przy wielkich 
meczetach. Stanowią oni dość liczny żywioł wśród 
ludności Carogrodu. propagują fanatyzm religijny i 
narodowy, prowadzą życie ascetyczne, a przez lud 
otaczani są prawdziwą czcią. Historya zapisała już 
kilkakrotnie udział s ftów w spiskach przeciwko rzą­
dowi, którego europejskie tendencje gorliwa agitacya 
softów stara się sparaliżować.

W Izlne włoskiej stawił deputowany Imriani 
interpelacją v sprawie procesu Giolittiego. Minister 
sprawiedliwości odpowiedział, że władza sądowa, po 
wyroku trybunału kasacyjnego, nic już nie ma do 
czynienia z tą sprawą. Oskarżyciel nie może już 
wytaczać procesu, a rząd postara wił nie czy ńć Izbie 
żadnych propozycji. Minister wojny oświadczył, że 
żadna konweucya z mocarstwami nie zobowięzuje 
Włoch do utrzymania obecnej liczby korpusów armii

■ Minister zapowiada redukcyą czasu służby w konnicy 
ponieważ ułatwi to rekrutowanie.

„Połit. Oorresp.“ donosi z Carogrodu, że w ielki 
wezyr Said basza wręczył sułtanowi już trzy tazy 
prośbę o dymisyą z powodu nieuwzględnienia roz­
maitych projektów, ale za każdą rażą sułtan prośby 
tej nie przyjął. Ten sam dziennik dowiaduje się 
dalej z Car grodu, że Fuad basza nie wyjedzie nad 
granicę bułgarską, gdzie miał dowodzić wojskiem 
ponieważ, jak wiadomo, pogłoski o rzekomem powsta­
niu w Macedonii okazały się bez podstaw nem i.

W y b o r y.
Do urny! Jutro w7 piątek dnia 5 b. m. wy­

brać winniśmy posłem do parlamentu niemieckiego 
z okręgu babimojsko-międzyrzeckiego, X. proboszcza 
Szymańskiego z Dąbrówki!

Iłowa prof. Schroedera
wypowiedziana w Izbie deputowanych w dniu 2 lipca 
przy obradach nad projektem dotyczącym urządzenia 

przytulisk dla robotników.

Mości Pauowie! Poprzedni mówca, pan baron 
Erffa, zakończył mowę swą zarzutem, iż ci młodsi 
posłowie, którzy są przeciwnikami niniejszego projektu, 
nie posiadają wcale poczucia prawa dla tej sprawy 
Zdaniem mojem sąd to nieco za ostry, ponieważ wła­
śnie nasze poczucie prawa skłania nas do głosowania 
przeciwko projektowi. Jesteśmy bowiem przekonani 
że temi środkami jakie daje nam projekt w7 naszych 
stosunkach i wedle naszych zapatrywań nic zgoła 
osięgnąć nie będzie można. Przeciwnie, jestem prze­
konany, że przyjęcie projektu pociągnie za sobą tylko 
i wyłącznie niedogodności lub szkody.

To wprawdzie, co powiedział, poseł pan Sieg, 
i prawo niniejsze, — jeśłibyśmy je uchwalili w myśl 
przedłożonego nam projektu, spowodowałoby większe 
jeszcze wyłuduienie prowincyi wschodnich, uważam za 
przypuszczenie zbyt pobieżne. Mimo to zdaje mi się. 
że nie przesadzę, jeśli powiem, że w razie przyjęcia 
projektu, stuorzymy u nas rodzaj szkoły pr zygoto- 
waezéj dla wychodźtwa do Saksonii.

Kolega p. dr. Langerhans twierdzi, że skutek 
będzie inny, przeciwny temu, jaki przepowiadam 
Niechże mi pozwoli udowodnić, iż moje twierdzenie 
nie jest bezpodstawoe. Jeśli bowiem każdy, kto bez 
zewnętrznej uaglącój potrzeby uda się na obczyznę, — 
a przecież nie ma w prawie rzeczouem żadnego prze­
pisu, iż tylko ci mają otrzymać wsparcie, którzy opu­
ścili swą rodzinną okolicę dla braku pracy i chleba, 
jeśli więc każdemu wolno będzie po za miejscem sta­
łego zamieszkania poszukać sobie zatrudnienia, to łatwo 
zajść może wypadek, że jednostki także w doiau.wo- 
góle pracy i obowiązków p< djąć nie zechcą. ponieważ 
zmiana miejsca oraz daleka wędrówka więcej dla nich 
posiada uroku, aniżeli pobyt przy domowem ognisku. 
Wędrówka taka ma swe strony ponętne, zwłaszcza 
gdy wychodźca po drodze nie potrzebuje troszczyć 
się o mieszkanie i odpowiednie utrzymanie, gdyż to 
ma zapewnione, a sp< dziewa się on napewno, iż wre­
szcie otrzyma zatrudnienie lekkie albo też tylko takie, 
które częś iowo lub niedbale będzie potrzebował wy­
konać Kto bowiem będzie wykonywał kontrolę nad 
zadaną wychodźcom pracę, kto będzie czuwał nad 
tem, iż praca ta należycie zostanie wykonywaną, i czy 
wogóle przytuliska takie zawsze będą miały dosta­
teczne dla wychodźców zatrudnień i e-? W projekcie 
powiedziano wyraźuie, że ma to być zatrudnienie, od- 
pouiadające jego siłom.

To, mości panowie, nie wystarcza. Przyjmu­
jemy, że do takiego przytuliska zawita jaki pisarz i 
że dadzą mu do ręki widły i każą mu mierzwę ze 
stajni wyrzucać. Robota taka może odpowiadać siłom 
jego, ale nie odpowiada bynajmniej dawniejszemu 
jego zajęciu. Więc należałoby wyznaczyć mu pracę, 
która mniej więcej zgadza się z dawniejszem jego
fachowpm »ałl-ll<ltliontaw> P.-J •_
wiele komitetów, które ludziom pozbawionym możno­
ści zarobku pragną nastręczyć sposobność do pracy, 
a ostatecznie wyszukują dla nich zajęcie, które po­
szczególnym indywiduum wcale nie odpowiada.

Dla tego, obstaję przy twierdzeniu, że w razie, 
jeżeli przyjmiemy myśl, złożoną w tem prawie, uła­
twimy tylko u ycliodztwo na zachód.

Szanowny mój preopinaut nadmienił dalej, że 
opór nasz przeciwko temu prawu, wobec ofiar, jakie 
panowie 3 zachodu — powiem wyraźniej : w okręgach 
przemysłowych — ponieśli dla téj sprawy w nadziei, 
iż wreszcie nastąpi korzystne dla nich uregulowanie 
jéj prawne, że opór taki z naszej strony jest niesłu­
szny i że mogą z powoda tego żal do nas uczuwać. 
Odpowiadamy na to, że gdybyśmy byli przekonani, 
iż przytuliska takie w dotychczasowym swym ustroju 
dobre wydają skutki, z wielką chęcią byśmy się na 
ilan ieli się zgodzili. Ale czy nam na to dostar 

czono dowodu, czy nas co do tego przekonano ? Czy 
wogóle przedłożono nam choćby kilka tylko dat sta­
tystycznych, że tyle a tyle .włóczęgów7 z zawodu 
zamieniono na użytecznych robotników7, że tylu a tylu 
porządniejszym robotnikom umożliwiono uzyskanie 
trwałego zarobku ? Takiego dowodu dotychczas nam 
nie dano, i tylko kilka pojedyńczych głosów oświad­
czyło się za przytuliskami wyłąi-zuie z pobudek chrze- 
ściańskich.

Otóż chrześciańskiój miłości bliźniego i współ 
czucia dla biednych i nam nie braknie. — Zachodzi 
tu atoli pytanie, czy środki zarządzone przez rze 
czoną ustawę rzeczywiście też do dobrego w końcu 
doprowadzą celu ?

Mości Pauowie! Jeśli się głębiej. zastanowicie 
nad całą tą kwestyą; to będziecie zniewoleni przy- 
znać, że przyczyną włóczęgostwo jest w pierwszej li 
uii brak zatrudnienia i zarobku. Jeśli bowiem je­
dnostka, nie wychowana ni zasadach moralnych i re­
ligijnych, raz, dwa lub trzy razy znajdzie się w tem 
kłopotliwem położeniu, że w braku pracy i zarobku 
skazauą jest na miłosierdzie bliźnich, to wątpić nie 
można, że przy słabych jéj zasadach moralnych przy 
wykuie do włóczęgostwa. Jeśli tedy włóczędze ta­
kiej zapobiedz pragniecie, powinniście zwalczać ją 
także moraluemi środkami. Nie wystarcza przecież 
przepis, że „kto nie chce pracować, niech pokutuje 
w7 więzieniu“. Cóż to bowiem za owoce wydaje? 
Włóczęgę zamyka się do więzienia, gdzie ma stosuu 
kowo nie złe utrzymanie, poczem znów odzyskuje 
wolność, aby po krótkim czasie, schwytany ponownie 
na gorącym uczynku, znów odpocząć w więzieniu, 
Takie kary byuajmuićj go nie naprawią i wcale i 
wcale nie zdolne są wzbudzić w nim skruchy i prze 
konania, iż powinien stać się innym, lepszym czło 
wiekiem i w pocie czoła na chleb pracować. Prze 
ciwuie! Mając stały puukt oparcia w więzieniu, za 
miłowanie do próżniactwa i włóczęgi jeszcze się 
w nim spotęguje.

(Bardzo słusznie.)
Wze uznajemy więc korzyści, mających wym 

knąć z uprawomocnienia téj ustawy.
Pauowie ci mówią jednak: toć. my we wschód 

nich prowincjach nie jesteśmy zmuszeui do urządza 
nia podobuych stacyi — ma to przecie mieć miejsce 
tylko wedle potrzeby. Wzmiankowano już atoli 
jeżeli raz już ustawa istnieje, to ciągle odzywać się 
będą tu i owdzie głosy, które zastósowałyby ustawę 
także w stosunkach, gdzie byłoby to niewłaściwem.

Obawiamy się że wpływ ludzi powodujących się wy­
łącznie zapatrywaniami teoretycznemi, obniży wagę 
ludzi sądzących praktycznie.

Dla tego też zupełnie jest na miejscu żądanie, 
ażeby ustawę przedłożyć nasamprzód sejmom prowin- 
cyonaluym do bliższego zaopiniowania. Nie jest to 
wcale zdrożnem, wstąpić na tę drogę — w ten spo­
sób nie zostanie przecie sprawa pogrzebaną.

(Bardzo słusznie!)
Jestli w sprawie tej coś dobrego, to też przyj­

dzie coś praktycznego do skutku. Kto po tej usta 
wie praktycznych spodziewa się rezultatów, ten też 
głosować będzie za nią. tj. za przedłożeniem ustawy 
tej sejmom prowincyonalnym.

Pan minister finansów powiada atoli: urządzę 
nie stacyi dobroczynnych nie jest przecie wcale tak 
kosztownem; p. Pappenheim zgadzając się z tem 
przytacza, że istnieją stacye dobroczynne, utrzymujące 
się same. W przeciwieństwie do tego podniósł 
jednakże zaiazem, ż- właśnie kwestya finansowa 
spowodowała prowincje zachodnie do żądania uregu­
lowania sprawy na drodze ustawodawczej. Dochody 
nie pokrywają jednak prawdopodobnie tak gładko 
rozchodów, ponieważ właśnie tkazuje się niezbędna 
potrzeba doprowadzenia do uregulowania sprawy na 
drodze ustawodawczej za pomocą ufiuansowania.

Nadto mniemał p. komisarz rządowy, że kwe­
stya, o którą chodzi, mianowicie kwestya żebractwa 
i łazęgostwa jest palącą Nie jest ona taką dla na­
szego wschodu, ale może z czasem nią być, przyzna- 
jemy więc, że byłoby dobrze zawczasu temu złemu 
zapobiedz. Ale, jak powiedziałem, nie tak tatwo bę­
dzie można usunąć łazęgostwa przez zaostrzenia pra 
wne. Jest bowiem uprawnione żebractwo i tego, 
sądzę, ’ także żandarm wymagać nie może, żeby isto­
tnie biedny, potrzebujący wsparcia, który idzie przed 
dom bliźniego prosić o grosz wsparcia lub łuną jałmu­
żnę został niemiłosiernie oddalony; tego, sądzę, nie 
może i nie powinien nikt żądać, gdyż jest to przeci­
wne chrześciaństwu.

Przy tej sposobności nie mogę pominąć tói oko­
licznościfJP 
roH^ądź to na gminy, bądź na powiaty lub prowincje. 
Pan minister finansów wywodził: prowineye mają 
swoje dotacye; gminy względnie powiaty mają przez 
opuszczenie podatku realnego wielkie dochody i ko­
rzyści. Jeśli, M. P., przystąpimy najpierw do dota- 
cyi prowincyonalnych, to musimy powiedzieć, że gdyby 
dotacye dla prowiucyi były wyznaczane według obe 
cnych wymagań i potrzeb ekonomicznych i socyal- 
uvch, to dla niektórych prowincyi musiałyby być wię­
ksze, jak dawuiei. Gminy i powiaty osiągnęły wpra 
wdzie przez opuszczenie podatku realnego pewne ko­
rzyści, ale proszę zważyć, że było to tylko usprawie­
dliwione opuszczenie, którego ostatecznie uie można 
ayło gminom odmówić, ponieważ własnóść ziemska 
bvła niesłychauie przeciążoną

Mała pozostałość tego złego istnieje jeszcze teraz; 
podczas 'gdy zobowiązany do płaceuia podatku do­
chodowego płaci tylko podatek komunalny według 
czystego dochodu, to posiadłość realua jest po­
ciągniętą do podatku z całym długiem i majątkiem 
aktywnym. Tak tedy złe to przy podatkach komu­
nalnych istnieje jeszcze dotychczas. Obok owych 
korzyści straciły tymczasem powiaty znaczne do­
chody z ceł, a z drugiej strony ciężary soeyatoego 
ustawodawstwa bardzo urosły, tak, że ostatecznie 
powiedzieć trzeba, iż ze strony rządu udzielone im 
dochody zostały przeciężoce ciężarami, jakie nakła­
dają na nie najnowsze czasy. Dlatego też jest naszym 
obowiązkiem przestrzegać iak największą ostrożność 
przy nowem obciążaniu czy to prowincyi, czy po­
wiatów lub poszczególnych gmin.

Resumując to, co powiedziałem, oświadczam, 
że z tych powodów głosować będziemy przeciw pro­
jektowi 1 że godzimy się na wniosek p. Brockbauseuą, 
eweutuatoie na wniosek barona Zedlitza

(Brawo! na ławach polskich.)

Si duo faciunt idem, non e$t idem.

(A. W.) Nawięzując do artykułu w „Kuryerze“ 
duia 3 b- m. pod tytułem „Ciekawy dokument“, 

tyczący się odebrania X. prób szczowi Auderszowi 
w Słupi inspekcyi szkolnej dla tego, że list przez 
nauczyciela Polaka Gapę w sprawie prywatnej dó 
siebie po niemiecku pisany temuż z dopiskiem ode­
słał, że pisanie po niemiecku do siebie przez Polaka, 
uważa za osobistą obrazę, pozwalam sobie przesłać 
Szanownej Redakcyi opis następującego zdarzenia :

Jeden z adwokatów Polaków miał polecenie za 
wezwać dominium B. do zapłacenia pewnej sumy 
innemu dominium za utrzymanie ubogiego; ponieważ 
właścielką dominium B. była Polka, dla tego wysto­
sował adwokat ów list do niej po polsku. Przypadek 
chciał, że w Księstwie istnieją dwa dominia B.; wła­
ścicielem drugiego dominium jest Niemiec, członek 
sławetuego konsoreyum HKT. Przez pomyłkę list 
wysłany został do ostatniego dominium. Na list teu 
odebrał adwokat od właściciela tegoż domiuium 
otwartą kartę następującej treści:

„Ew. Hocbwohłgeboren 
baben sieb erlaubt, mir einen eingeschriebenen Brief 
in einer fremden Sprache abgefasst zu senden — da 
ich nur der deuGcheu uud frauzoesischen Sprache 
maechtig biu uud ueberhaupt nur in ersterer, ais der 
Geschaeftssprache in Deutschland geneigt bin zu

korrespondiren, habe ich Ihr Schreiben dem Papier­
korb uebergeben und ueberlasse Ihnen, wenn Sie etwas 
von mir wollen, im verstaendlichen Deutsch an mich 
zu schreiben; eine solche fremde Sprache, deren Sie 
sich mir gegenueber zu bedienen erlaubten, ist mir 
wie der hiesigen Gegend vollstaendig unbekannt-, hier 
weisst man nicht, was das fuer eine Sprache sein 
soll? Ich weise daher die Zumuthung, die mir mit 
Ihrem Schreiben zu Theil wird, mit der groessten 
Entschiedenheit und Entruestung hiermit zurueck.“ 

List ten był pisany na otwartśj karcie poczto- 
wij! Adwokat N. N. czuł się treścią i formą tego 
listu w swym urzędowym charakterze obrażonym i 
stawił wniosek o ukaranie autora tegoż listu za 
obrazę. Sąd w I i II instancyi uwolnił go jednak 
od kary i winy. Sąd przyjął, że wprawdzie udowo- 
dnionem zostało, że ów list w polskim języku tylko 
mylnie został do N. N. wysiany, lecz ten, jako Nie­
miec, mógł się czuć obrażonym, że list pisany był 
doń po polsku; że wprawdzie ze stylu listu wniosko­
wać należy, że autor tegoż jest szorstkiego charak­
teru i rubasznej natury, nie wiedzącym widocznie o 
tem, że w korespondencyi pomiędzy wykształconymi 
ludźmi trzeba zważać na formy i względy przyzwoi­
tości, że, jeżeli chciał działać poprawnie, to powinien 
był list odesłać z żądaniem listu w języku niemie­
ckim — że jednak pomimo tego wszystkiego nie mo­
żna przyjąć, że miał zamiar obrazić osobiście adwo­
kata N. N., że przeciwnie miał tylko zamiar za- 
strzedz się przeciw temu, by do niego, jako Niemca, 
nie pisano po polsku, a do tego miał prawo. Zre­
sztą ładnie sąd scharakteryzował autora listu, wła­
ściciela rycerskiej wsi, szlachcica, człowieka, który 
ma pretensyą do wykształcenia i do dobrego wycho­
wania. A co, czy to nie ciekawy contrę — doku­
ment? W tym razie sąd przyjął, że mógł się p. W. 
jako Niemiec czuć obrażonym, że do niego pisze się 
po polsku, a tu przecież Polak pisał do Niemca. W 
przypadku X. Andersza zaś przyjmuje rejeucya, że 
X. Andersz nie miał prawa czuć się tem obrażonym, 
a przecież w tym przypadku X. Andersz tym więcej 
mógł się czuć obrażonym, bo pisał Polak w zupełnie

_'«¡nrnwiR. do Polaka, no _ uiemiecku! Ja
list X. Andersza z wyżej wspomnianym listem!! 
X. Andersz tylko odpowiedział, że się czuje obrażo­
nym. A ów członek spółki K. H. T. ? Na otwartej 
karcie pisze, że wyprasza sobie listów, pisanych w 
zupełnie obcym języku, który tak jemu, jak i całej 
okolicy jego zupełnie jest nie¿nauym; Hier weiss man 
nicht, was das fucr eine sprache sein soll ? Z całą 
stanowczością i oburzeniem (Entruestung) zastrzega 
się przeciw podobnym listom!!

A więc polska mowa temu panu, będącemu wła­
ścicielem wsi w Księstwie, mającemu w swem domi­
nium ludzi polskich, mieszkającemu w okolicy, gdzie 
dużo Polaków, jest zupełnie niezuaną! Zupełnie, 
jakby teu list był pisany w chińskim i japońskim ję­
zyka — pisze ów pan, że tylko zna język niemiecki 
i francuzki-, dosyć, że jeszcze fraucuzkiemu językowi 
teu zaszczyt zrobił, że się do znajomości jego przy­
znał. O polskim języku nic nie wie, jakby był pier­
wszy raz słyszał, że taki język istnieje w Księstwie. 
Czy to nie jest charakterystyczne? Za to, że X. Au- 
dersz zastrzega się przeciw temu, by Polak di n, jako 
do Polaka, pisał po niemiecku, odbiera mu rejeneya 
inspekcyą szkolną, gdyż w postępowaniu jego widzi 
ołyawienie niechęci do języka niemieckiego w ogolę, 
to samo zastrzeżenie ze strony Niemca, tylko wyra­
żone w sposób daleko wybitniejszy i nietaktowny, 
świadczący, jak sąd przyjął, o szorstkim charakterze 
i rubasznej naturze autora i o nieznajomości tegoż 
form towarzyskich i względów przyzwoitości — uważa 
sąd za zupełnie słuszne i przyjmuje, że p. W. mógł 
się pisaniem listu doń po polsku czuć obrażonym.

Jakiego to hałasu zaraz narobili hakatyści z po­
wodu listtt. X. Andersza? A cóż teraz powiedzą na 
list powyższy, pisany przez jednego z nich? Powie­
dzą ńaturhluie, że Niemiec może się czuć obrażonym, 
gdy od Polaka dostauie list po polsku — ale Pola­
kowi, który od Polaka taki list dostanie, wara! bo 
twoja mowa, biedny Polaku, jest przecież tu w Księ- 
swie zupełnie nieznaną, hier weiss man nicht, was 
das für eine Sprache sein soll ? Po niemiecku, a co 
najwyżej po francuzku, toć jeszcze możuaby tu mówić 
i pisać — jakby sobie hakatyści życzyli, ale, broń 
Boże, po polsku. Polska n owa, powinna podług nich 
raniej tu być znaną, niż chińska lub japońska.

Spamiętajmy sobie dobrze, że, jak sąd w po­
wyższym przyjął, Niemiec może się czuć obrażonym, 
gdy Polak doń po polska pisze — może się więc i 
Polak czuć obrażonym, gdy Niemiec doń po niemie­
cku pisze - argumenta a contrario. Podług tego na 
przyszłość postępujmy!!

Walne zebranie Towarzystwa Przyjaciół Naii
zagaił wczoraj o godzinie 8 wieczorem prezes Towa­
rzystwa JW. X. Biskup dr. Likowski wobec dość 
pokaźnej liczby członków przeważoie miejscowych.

Na przewodniczącego uproszono pana profesora 
Wituskiego. Konserwator p. dr. Erzepki odczytał 
sprawozdanie z ostatniego waln.ego zebrania, poczem 
jeueralny sekretarz Towarzystwa, p. br. Wawrzyniec 
Bezelstjerna-Eugestroem odczytał następujący re­
ferat :

„Jakkolwiek z powodu spóźnionego walnego ze­
brania, przed kilku miesiącami zaledwo, nowo obrany 
zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk objął urzędo-



Wani« swoje, poczuwaliśmy się do obowiązku zapro­
szenia panów na półroczne zebranie, na którem win­
niśmy złożyć wam sprawozdanie zarządu.

W krótkim tym czasie, praca nasza, zwykłym 
postępując torem nieuwydatnia w kronice sprawo­
zdawczej wybitniejszych faktów, któreby mogły zwró- 
ck specyalną uwagę uaszą, są to bowiem prace eo- 
< zienne, obowiązkowe, które jak dawniej tak i teraz 
mają utrzymać kieruuek i rozwój instytutu nauko* 
wego, jakie złożyliście w ręce nasze.

Praca naukowa, podejmowana przez pojedyńeze 
wydziały, stanowi przedewszystkiem główne zadanie 
Towarzystwa. Wydziały te po większój części pra­
cują skrzętnie, jakkolwiek w szczupłem kółku rzeczy­
wistych uczestników.

Wydział historyczno-literacki, któremu prze­
wodniczy p. dr. Bolesław Erzepki i którego se­
kretarzem jest p. dr. Czechowski, rozwija z powo­
dzeniem działalność swoją. Liczba członków wy 
działu zwiększa się, i przybywa nam grono pracowni 
ków chętnych.

To też posiedzenia odbywają się regularnie, a 
zasilane pracami poważnemi coraz większe budzić 
mogą zajęcie i zapowiadają nam żywotniejszy niż do­
tąd ruch naukowy.

Dzięki tej rozbudzonej działalności wydziału, 
materyał tegorocznego rocznika niemal już całkiem 
jest przygotowany jakolwiek z żalem zaznaczyć tutaj 
musimy, że zapowiedzianych dawniój prac ś p. pre­
zesa naszego hr. Augusta Cieszkowskiego, którego 
początkowe ustępy: „Ojcze Nasz“ w wyszłym obe­
cnie roczniku są umieszczone, dalszych już nie bę­
dziemy mogli drukować.

Niezależne od nas okoliczności, pozbawiają nas 
tej drogocennej spuścizny, spuścizny duchowćj, na 
którą Towarzystwo Przyjaciół Nauk liczyło.

Wydział lekarski, któremu przewodniczy p. pro­
fesor dr. Wicherkiewicz, i którego sekretarzem jest 
p. dr. Dembiński, należy niezaprzeczenie do najczyn 
niejszych a silnie '«.organizowanych wydziałów naszych 
naukowych. Regularne posiedzenia tego wydziału, 
niezmiennie zwykłem postępując torem, cieszą się po­
wodzeniem i licznym współudzia’em członków swoich.

Wydawnictwo wydziału: „Nowiny lekarskie“, 
jak dotąd, tak i teraz jednają sobie uznanie powsze 
chne, i nie przestają być :hlubą instytucyi naszćj 
nankowój.

W wydziale przyrodniczym przewodniczy pen 
dr. Chłapowski, sekretarzem p. Szczerbiński. Praca 
wydziału rozwija się skrzętnie i prawidłowo, ale nie­
dostatecznie, niestety, poparte szerszem gronem słu­
chaczy, na jakie wydział ten rzeczywiście zasługuje.

Muzeum przyrodnicze, dzięki staraniom przewo­
dniczącego, rozwija i rozrasta-się coraz więcej, po 
ważny już dzisiaj przedstawiając zbiór naukowy, który 
jest rzeczywistym zaszczytem działalności tego wy 
działu.

Co do wydziału prawniczo-ekonomicznego 
możemy dotąd jeszcze zaznaczyć rozwoju specya 
działalności jego, gdyż z niewiadomych nam powoi 
czynności wydziału nie rozwijają się jeszcze pra 
dłowo, a członkowie nie zgromadzają się na pc 
dzenia, które początkowo zapowiadały się bardzo 
ważnie, rokniac
łana do żyeia, licznym zastępem współpracownil 
fachowych się odznaczała.

Przewodniczącym wydziału jest p. radzca i, 
nisław Motty, zastępcą jego p. dr. Kalkstein sal 
tarzem wydziału p. Chełkowshi.

Mamy nadzieję, że kiedyś to dzieło mistrza 
danem zostanie oddzielnie, a nie zrzekamy się n< 
tem nadziei, ze dozwolone» nam będzie z czasen 
Bocznikach naszych zamieszczać ustępy z innych 
zostałych prac hrabiego Cieszkowskiego, którego 
mięć tak głęboko w sercach naszych jest zapisana

Ustatui Rocznik z powodu niezależnych od c 
< nęgo zarządu przeszkód teraz dopiero w ręce pai 
składamy. Redakcya nasza zajętą jest już obec 
drukiem nowego Rocznika, który prawidłowo w ko 
tego roku się ukaże. Pozatem podjęliśmy wydan 
ctwo oddzielne: Nazw miejscowości niezamieszkałe 
które jako dodatek do Rocznika w osobnych wyc 
dzic będzie poszytach celem szerszego rozprzesti 
niema tćj zajmującój pracy w gronie społeczeńsi 
naszego.

Wydział archeologiczny, ktorego przewodnie 
ąym jest p. radzca dr. Koehler, a sekretarzem p. 
Łrzepki zajęty jest obecnie wydawnictwem drugii 
tomu Ilustrowanego albumu archeologicznego. V 
dawnictwo to, zawdzięczamy przedewszystkiem ku 
toryi zapisu ś. p. Bredkraicza.

Mamy nadzieję, że poważ le to i wspani
w'61° • k°DiCU ite^° roku tiikże wykończone zostai 
Wydział archeologiczny, ktćrego cenne materyał 
skrzętna praca kierowników budzićby powinny'co' 
większe zajęcie, dotąd niestety zanadto szczupłem i 
łem uczestników ograniczony, nie wytworzył dotyi 
czas jeszcze gorętszego zajęcia, i za mało dozn 
moralnego poparcia członków Towarzystwa, dla bra 
więcej odpowiednich słuchaczy za mało miewa pos 

zen regularnych, a więcej pracami wydawnictwi 
urządzaniem zbiomw, aniżeli wykładami publiczne 
zajmować się musi, niemniej przez to żywotność s 
zaznaczając

Mamy niezłomną nadzieję i przekonanie, że z 
sloj ten jest tylko przejściowym, że jest chwilowi 
objawem, spowodowanym niezależnemi okolicznością! 
które dadzą się zwalczyć energią i dobrą wolą, jak 
nie zabraknie poważnemu zastępowi rzeczywisty 
pracowników naukowych.

Paza sprawami wydziałowemi dokonał pan kc 
serwator zakładu, dr. Erzepki, pożytecznej prai 
ułożywszy z dawnych zapisków i akt Towarzystw 
które juz w zeszłym roku jak to dawniej nadm 
mono, uporządkował, kompletny katalog alfabetycz: 
wszystkich członków Towarzystwa Przyiaciół Na\ 
od początku jego istnienia, a mianowicie: prezesc 
i członków honorowych, członków wieczystych, czło 
kow korespondentów i członków zwyczajnych. Z; 
®«Wcjł książeczkę odbierzecie panowie niebawe 
jako dodatek do ostatniego Rocznika

Obecne prace biblioteczne mają na celu ost 
teczne wykończenie katalogu całkowitój bibliote 

nra,łazc)? Koźmianie, która jakkolwi. 
zLuła J Cał°ŚC1’ d° °gÓlt,Śj biblioteki wł^zoi

W ostatnich tygodniach urządzono w odrę
i,0-“, l0kalu 1 I10Wycb P° «rządz 

szatach oddzielue archiwum manuskryptów, kl 
poważna i coraz więcćj rozszerzająca się iloś

magała stosownego jćj umieszczenia i uporządko­
wania.

(Dokończenie nastąpi.)

O Polakach
rozpisują się znowu wrogie nam pisma niemieckie, 
łącząc zawszę katolicyzm z polskością. Narodowo- 
liberalna „Rh. Westf. Ztg “ zwraca uwagę na to, że 
Monaster pierwszy stał się na zachodzie Niemiec 
widownią tego zbratania i zauważa, iż polonizm 
jako, nie dość silny sam w sobie, czepia się ducho­
wieństwa katolickiego.

„Ultramontańscy kapelani — pisze ów organ 
narodowych liberałów nadreńsko-westfalskich — za­
łożyli w obwodzie przemysłowym polskie stowarzy­
szania i używają ich do celów wyborczych. To się 
Polakom z razu bardzo podoba. Od pewnego czasu 
uwydatniają się tutaj, z inieyatywy ultramoutańskićj 
a specyalnie duchownej, dążności, aby w naszej sto­
licy prowincyonalnejr Monasterze, założyć związek 
Polaków. Kiedy z początku zakazano zebrań, pod­
niosły pisma ultramontańskie wrzawę, przedewszyst­
kiem „Westf. Merkur“, tak długo, dopóki nie pozwo­
lono na zebranie. W pismach pojawiła się potem 
szydercza wzmianka, że zebranie te dozoiująca po- 
licya nie wstała z miejsca przy okrzyku na cześć 
cesarza. Pisma zapomniały dodać, że nie umiejący 
po polsku policyanci nie mogli wiedzieć, iż po 
okrzyku na Papieża i Polskę także pobocznie wspo­
mniano o cesarzu. Związek utworzono na drugiem 
zebraniu i poproszono Biskupa monasterskiego po­
kornie, aby „przeznaczył mu duchownego kiero­
wnika“. Nie potrwa z pewnością długo, a i u nas 
Polacy uczynią krok, jaki zrobili oddawna w obwo­
dzie przemysłowym. Jeszcze marny w pamięci 
ostatnie wielkie zebranie w Bochum, na którem 
Polacy w otwartćj sprzeczności z duchowieństwem 
katolicko-niemieckiem żądali polskich duszpasterzy 
wśród Westfalii.“

W opiekę bierze nasze dzielnice także jakaś 
nieznana wielkość niemiecka, niejaki Richardi w 
piśmie „Gegenwart“, gdzie w artykule, zatytułowa­
nym „Niemczenie wschodu“, zastanawia się nad tem, 
dla czego germanizacya w polskich dzielnicach Prus 
tak małe robi postępy. Jako powód tego wielce nie­
miłego dla jego germ ińskiego serca zjawiska uważa 
ćw Iinci Richardi najprzód łączenie narodowych 
i religijnych momentów, a potem także przewrotne 
środki, jakich używał rząd pruski. Jako skuteczny 
środek poleca zmyślny autor artykułu najprzód zna­
jomość niemieckiego języka i pisze:

„Ale jak to osiągniemy? Przez ogólne, wielkie 
rozprzestrzenienie szkoły ludowej, gruntowne i na 
szeroką skalę wy kory wane pomnożenie nauki języka 
niemieckiego i przez środki przymusowe nie fizycznćj, 
lecz moralnćj natury I tak można oznaczyć pewien 
okres czasu, dajmy na to 25 lat: kto po upływie 
tego czasu nie będzie umiał po niemiecku, ten — 
dopóki trwać będzie owa nieznajomość języka — 
traci prawo do wykonywania swych praw jako oby­
watel praski i niemiecki, nie wolno mu zajmować pu 
wykonywać prawa wyborczego, "musi mieć opiekuna 
przy czynnościach sądowych i nie wolno mu zajmo­
wać się samodzielnie jakąś gałęzią zarobkową. Dalćj 
należy zakazać wydawania gazet w polskim języku 
Gdy język niemiecki zostanie zaprowadzony ogólnie 
wtenczas też czasopisma i codzienne gazety w pol­
skim języku nie będą już potrzebne, wtenczas każdy 
mądrość swoją będzie mógł czerpać z gazet nie­
mieckich, a obok tego wolno każdemu pielęgnować 
język polski, ile mu się podoba.

„Dopiero gdy będziemy tak daleko, założy się 
drugą dźwignią, zrobi się tabula rasa z polskiem du­
chowieństwem, obecnem ogniskiem polonizmu. Księży, 
którzy się przyznawać będą do polskości, nie ścierpi 
się wcale, w ogóle, jeżeli jeszcze będzie potrzeba, 
należy wytępić zakorzeniony w niższych warstwach 
ludu przesąd, że polskotć i katolicyzm są pojęciami 
nierozdzielnemi. W kościele atoli nie powinien jf 
zyk polski już nigdy być użyty, w szkole zaś uczony 
tylko w tej samćj formie fakultatywnej, co grecki 
łaciński i francuzkij Ta droga nie tak trudna przy 
pew lej dozie silnćj woli, ale jest pewna i nie wy­
maga takiej walki, jak wszystkie dotychczas używane 
środki gwałtowne.“

fezkoda, że pau Richńrdi nie został co najmniej 
prezesem ministerstwa pruskiego, aby módz przepro­
wadzić swoje aspiracye germauizaeyjne. Nie mamy 
zaszczytu znać tćj osobistości, nie wiemy, co za je­
den —- zkąd przychodzi, ale w swym artykule przed­
stawił uam się jako ciekawy okaz dla jakiego.... 
psychiatry. Zresztą uiech.się p R, poza którym 
nietrudno się domyślić jakiego Hakatysty z naszej 
dzielnicy, zatrudnionego za dobrą peusyą w biurze 
prasowem, założonem w Poznaniu przez związek an­
typolski, — uspokoi znanem przysłowiem iż pewnym 
istotom nie dał P. Bóg rogów...

Interpelacyą centrom
w sprawie nauki religii w szkołach ludowych znowu 
odłożono na późuiej w ,'sejraie pruskim. Kiedy inter­
pelant, dep. Rintelen, złożył ją do laski marszałka, 
prosił minister wjznań dr. Bossę, który wówczas roz­
począł Kuracyą w Karlsbadzie, aby rozprawy nad 
interpelacyą odroczono do czasu, w którym będzie 
mógł sam na nią odpowiedzieć. Teraz, gdy powrócił, 
znalazła się nowa przeszkoda. Marszałek sejmu, pan 
Kóller, obstajęl przy tem, aby łzba załatwiła najprzód 
wszystkie sprawy, które mają przejść do Izby Panów 
aby wskutek iuterpelacyi nie opóźnić zamkuięcia se- 
syi o dzień lub dwa.

Jeżeli iuterpelacya zostanie odłożoną na sam 
coniec, natenczas obrady nad nią toczyć się będą przed 
iróżnemi ławami, gdyż posłowie zwykle nie czekają 
na decyzyą Izby Panów, lecz wracają spokojnie do 
domu. Jestto dla katolickiego centrum rzeczą bardzo 
nieprzyjemuą, jak zaznaeża kolońska „Volksztg“, po- 
neważ bowiem przy interpelacyi nie można liczyć na 
bezpośredni rezultat, lecz chodzi raczej najprzód o pro- 
lagandę w sprawie odpowiedniego stanowiska nauki 
relign w szkole ludowej, naruszonego przez dzisiejszą 
praktykę miuisteryalną, przeto centrum musi sobie 

życzyć gorąco, aby rozprawy toczyły się przed Izbą 
’ . n^J“CZDlej obsadzoną. Gdyby członkowie Izby 
mieli być w drobnej tylko liczbie, natenczas w cen­
trum rozważą, czy w następnej sesyi postawić znowu

interpelacyą, czy odpowiadający tejże wniosek i to 
wcześnićj, aniżeli teraz i czy w przyszłości ma się 
znowu odstąpić od prawa żądania natychmiastowego 
omówienia interpelacyi z tego lub owego względu. 
Jak się zdaje, nie są obrady nad interpelacyą dep. 
Rintelena wygodne ani panu ministrowi, ani konser­
watystom Powinni oni atoli zrozumieć, że stanowisko 
nauki religii w szkole ludowćj jest dla katolików w 
Prusach główną kwestyą. Kiedy pańs'wo szkolnictwo 
ludowe niemal całkiem zagarnęło w swoje ręce 
i ministerstwo kultu z nieograniczoną władzą 
w drodze rozporządzeń ministeryalnjch gospodarzy 
w tej dziedziuie, jest to potrzebą pierwszego rzędu, 
aby udzielauie nauki religii katolickiej pozostawić 
całkiem swobodnie w rękach Kościoła, wolne od 
wpływu władzy państwowój. Nie mamy tu naturalnie 
na myśli stron zewnętrznych, oznaczania czasu na 
uaukę religii itp.. przyczem może nastąpić porozu­
mienie między państwem a Kościołem, lecz mówimy 
o treści nauki religii, która musi się zgałzać z za­
sadami wiary Kościoła naszego i musi tę wiarę obej­
mować w całćj rozciągłości, choćby tylko w zarysach.

Od tego żądania nie odstąpią katolicy nigdy, ponie­
waż ono wynika ze samego pojęcia istoty Kościoła ka­
tolickiego. Jaki rozsądny powód mogłoby mieć pań­
stwo, by się opierać temu żą laniu, trudno sobie wy­
obrazić. „Niech nie występują w obec nas — po­
wiada wyżej wzmiankowany organ nadreński — z wi­
dmem absolutnej zwierzchności państwa, które jest 
niedorzecznością pod względem historycznym, filozo­
ficznym i państwowo-prawnym, lecz niech odpowiedzą 
jasno na pytanie: Czy powstanie dla p; ństwa pru­
skiego jakakolwiek szkoda, jeżeli Kościół katolicki 
będzie w szkole ludowćj udzielał nauki religii cał­
kiem swobodnie? Albo czy może nie wyrządza się 
oaństwu daleko większej krzywdy, jeżeli się liczne 
miliony katolików w Prusach utrzymuje w przekonaniu, 
ze ich nauka ich religii w szkole ludowej nie spoczywa 
swobodnie u rękach Kościoła i państwo stara się ją 
uporczywie zatrzymywać w swćj dłoni, aby przy spo 
sobuości módz także wpływać na treść tćj uauki ? 
W tćj walce nie obejdzie się naturalnie bez pewnych 
przykrości. Katolicy w Prusach i przedewszystkiem 
ich reprezentacya parlamentarna są dobrćj myśli w tej 
walce, ponieważ w świetle nowoczesnego pojmowania 
istoty państwa nawet dla zwolenników bezreligijnycb 
poglądów na świat jest cbecne stanowisko państwa 
uiezuośnem. Chodzi tu uadto o konstytucyjne prawo 
katolików w Prusach, które podczas walki kulturnćj 
starano się im odjąć, którego atoli trzymać się będą 
nieu traszenie.“

Państwowa kasa centralna.
Izba deputowanych.

(84 posiedzenie.)

Berlin, 2 lipca godz. 11.
Na wstępie przyjęła Izba w trzeciem czytaniu 

projekty kolejowe wraz z oduośnym etatem, poczem 
przystąpiła do drugich obrad nad projektem, doty­
czącym utworzenia państwowej kasy centralnej.
obszernej mowie, iż zakład ten szkodziłby tylko 
spółkom. Na walnych zebraniach oświadczyły się 
przeciwko niemu tak spółki podług systemu Schultzego 
z Delitsch, jak i wedle systemu Raiffeisena. Żądają 
one po części centralnćj kasy wyrównawczej, opiera­
jącej się na samopomocy, lecz odrzucają projekt. 
Ustawa tworzy instytucyą, równającą się bankowi ze 
wszystkiemi jego atrybucyami. Zamiast popierać 
kredyt osobisty, będzie mu ona tylko szkodziła.

Dep. Brockhausen (kons.) omawiał różue sy­
stemy spółkowe i twierdził, że utworzenie takiego 
instytutu centralnego na podstawie samopomocy jest 
czemś bardzo truduem, państwo musi tu się wmieszać. 
Drobne wątpliwości, jakie uwydatniono przeciw poje­
dynczym przepisom, nie mogą odstraszać od przyjęcia 
projektu.

Dep. Richter (woln. str. lud.) oświadczy' się 
przeciw projektowi, zauważył, że dla pojedynczych 
kas wielką będzie pokusa, aby na podstawie swego 
kredytu w kasie ceutraluój udzielać z swój strony 
lekkomyślnie kredytu innym. Mówca krytykował 
przygotowania do ustawy, ponieważ nie zasiągnięto 
opinii większych związków. Rzecz jest jednostronnie 
przykrojona dla rólnietna, któremu się robi daro­
wiznę. Zresztą na tak ograniczonćj podstawie nie 
można zakładać kasy wyrównawczćj, pooieważ rolni­
ctwo wszędzie w całym kraju albo potrzebuje pie­
niędzy, albo ma pieniądz w obiegu. To się nie 
nadaje do wyrównania, tu trzeba objąć szersze stany 
zawodowe. Mówca polemizował przeciw posłowi 
Brockhausenowi, o którym twierdził, że nic z tych 
rzeczy nie rozumie.

Minister rolnictwa bar. Hammerstein odpowie­
dział, że w obradach przedwstępnych omawiano 
także szeroko potrzebę i jako przedstawiciel spółek 
systemu Schultzego z Delitsch przemawiał za utwo­
rzeniem kasy centralnćj senator Glanemeyer z Hano 
weru. Że sprawa kredytu dla rolnictwa musi być 
inaczćj rozwiązaną, aniżeli dla innych procederów, 
jest rzeczą naturalną. Wywody Richtera nie zdołają 
wzbudzić wątpliwości o użyteczności kasy centralnćj.

Dep. Woyna (wolnokons.) polemizował także 
przeciw dep. Richterowi, bronił projektu i stanął po 
stronie dep. Brockhausena. Zauważył on także, iż 
projekt przeszkodzi temu, aby spółki przechylały się 
ku jednemu stronnictwu politycznemu i chciał, aby 
przyłączano także kasy oszczędności.

Komisarz rządowy Rheinhaben ubolewał nad 
tem, że minister skarbu jeyt. nieobecnym w skutek 
obrad w Izbie Panów, Zaznaczał, że także kasy 
systemu Schultzego z Delitsch mogą korzystać z in­
stytutu centrJnego; jakkolwiek nie zachodzi dla nich 
petrzeba, to jednakże ten kredyt im nie szkodzi. 
Mówca przeczył twierdzeniu, jakoby projekt tylko 
pozornie zajmował się rzemieślnikami, ponieważ rząd 
dąży istotnie do tego, aby kasa przyniosła pożytek 
także rzemiosłu.

Dep. dr. Sattler (nar. lib.) potwierdził zdanie, 
iż kasy systemu Schultzego z Delitsch spodziewają 
się wielkich korzyści od kasy centralnej.

Dep. Oraw z Olsztyna (centr.) przemawiał za 
projektem i zbijał twierdzenie Richtera, jakoby kasa 
centralna była po prostu bankiem agrarnym i nie 
służyła innym spółkom krom rolniczych. Nie tylko 
interesa wschodu, ale i zachodu doznają poparcia. 
Centrum wystąpi za projektem, od którego spodziewa 
się w sprawie kredytu wielkich pożytków.

Dep. Richter odpierał i zarzuty miuistra rolni­
ctwa i nie uznawał powagi senatora Glanemeyera 
dla kas systemu Schultzego % Delitsch.

Izba przyjęła § 1 znaczną większością.
Przy § 2 ubolewał d<ep. Kirsch (ceutr.), że 

wniosków, żądających przyłączenia kas oszczędności, 
nie przyjęto w koraisyi. Zwłaszcza rodzinna dziel­
nica mówcy, Heska Nasawia, dozna przez to szkody, 
ponieważ tam kasy oszczędności popierają kredyt 
osobisty.

Dep. dr. Hammacher (nar. lib.) zaznaczał, że 
kasy oszczędności polegają przeważnie na systemie 
kredytu realnego. Gdzie one popierają kredyt oso­
bisty, tam też mogłyby być przyłączone do kasy 
centralnćj na mocy królewskiego rozporządzenia. 
Dalej omawiał mówca atrybueye, jakie kasie central- 
nćj przyzuaje § 2, uznawał je za zbyt daleko sięga­
jące, zwłaszcza krytykował prawo akceptowania 
weksli i wniósł o skreślenie odnośnćgo tistępu.

Komisarz rządowy Rheinhaben występował 
przeciw tym wywodom, za haczśjąć, iż należy mieć 
zaufanie, że wszystkie alrÿbücÿe będą Wykonywane 
jedynie dla spełnienia wyraźnie określonych zadań, 
a nie dla spekulacyi.

Dep. Richter zbijał wątpliwości posła ftamma- 
chera i zwracał uwagę na niebezpieczeństwa , rzy 
przesileniach. Chciał on także skreślić przepis, aby 
kasy oszczędności wolno było przyłączać na mocy 
rozporz dzenia królewskiego i wzywał, aby sejm nie 
wyrzet-ał się swego prawa przyzwolenia.

Izba przyjęła § 2 bez zmiany w brzmieniu 
uchwał komisyi. §§ 3, 4 d, 5 i 12 przyjęto ze zmia­
nami redakcyjnemi

Do § 8 postawił depl Oamp i Tow. (wolnok.) 
wniosek o skreślenie zdania, że dyrekeya musi 
uwzględniać przepisy i wskazówki władzy inspekcyj­
nej. Dep. Zedlitz z Neukirch (wolnokons.) uzasadniał 
ten wniosek. Minister rolnictwa bar. Hammerstein 
przemawiał za tem, aby zostawić zaczepione zdanie. 
Komisarz rządowy Rheinbahe.n uważał skreślenie za 
niemożliwe do przyjęcia. Izba też odrzuciła wniosek 
dep. Gampa i zatrzymała owo zdanie.

Resztę paragrafów przyjęto również bez zmiany 
wedle uchwał komisyi.

Pomimo straszliwego upału przystąpiła Izba je 
szcze do obrad nad projektem, dotyczącym wynagro­
dzeń za szkfdy z powodu chorób nierogacizny Dep? 
Schilling (kons.) referent komisyi, uznawał projekt za 
potrzebny w interesie drobn ch ludzi, omawiał bliżćj 
zaznaczone wątpliwości i
za ustawą i za wnioskiei 
rząd, iżby zarządził badani 
czył obrady nad ustawą aż
dania i wreszcie, aby zapr wadził przymusowe za­
bezpieczenie w tych dzielnic ch, w których Izby rol­
nicze uznają je za potrzebne

Miuister rolnictwa Hammerstein odpowiedział, 
iż rząd nie może dać żądanyęh informacyi, ponieważ 
dopiero po zaprowadzeniu ustawy uzyska się podsta­
wę do obliczeń. Przeciw projektowi oświadczyli się 
depp. Frentz i Buddenbrock (kons.). Po krótkiej 
jeszcze dyskusyi przyjęto wnioski komisyi znaczną 
większością

XTaetonno nnsiodzenie iutro_
Koniec o godz. 4.

przyczyny, przemawiał 
komisyi, aby prosić 

co do kosztów’ i odro- 
do ukończenia tego ba-

Korespontiencye.
4—

Hżeffeń, 1 lipca. 
(Intryga. — „Przełom“.)

((==) Semicko-żywa wyobraźnia i skłonność do 
kłamstwa obecnie stawają w służbie ruchu młodo- 
czeskiego względuie aliansu polsko-czeski >go, któryby 
tak w’ Galicyi wykorzeuił żywioły konserwatywne i 
w ogóle poważne, jak to się stało w Czechach.

Niepodobna codziennie piętnować kłamstw, któi 
remi się ta intryga posługuje. Wspoinnijmy tylko 
wiżuiejszycb: I tak najprzód rozgłoszono, że hr. Oo 
łochowski młodoczeskiemu Rabagasowi Heroldów 
winszował z okazyi jego nibyto umiarkowanćj mowy, 
wygłoszonćj w delegacyi. To kłamstwo sam minister 
spraw zagranicznych dementował.

Nazajutrz, licząc na znany fakt, że cesarz nie 
demeutuje wymysłów dziennikarskich i że obecnie nie 
ma politycznego ministerstwa, do któregoby możua 
w tćj sprawie wystosować interpelacyą, intryga oznaj­
miła światu, że sam cesarz pochwalił Herolda za jego... 
umiarkowanie I Jest to najoczywistsze kłamstwo.

Świeżo ta sama intryga zapowiedziała gabinet 
hrabiego Kaźmierza Badeniego ua jesień, zniesienie 
stanu wyjątkowego w Czechach, powołanie do nowego 
gabinetu ministra dla Czech. Podobne insynuacye 
mają wytworzyć fikcyą jakiegoś porozumienia pomię­
dzy hr. Badeuim a Młodoczechami. Jak nam dono-. 
szą depesze ze Lwowa, tamtejsze dzień iki na pod­
stawie autentycznych informacyi, oczywiście z na­
miestnictwa zaprzeczają tej ostatniej plotce, która 
zresztą mogła w błąd wprowadzić chyba tylko ludzi 
całkiem naiwnych i pozbawionych wszelkiego zmysłu 
politycznego, ludzi posiadających m >że zdolności na 
przyjemnych feljetonistów, ale żadnych innych.

Ponieważ jednak ta metoda nadużywania na­
zwiska hr. Badeniego w celach reklamy dla Młodo- 
czecbów i samozwańczego przytaczania demokraty­
cznego sojuszu z Młodoczechami, pomimo dzisiejszego 
demeuti nie zniknie, trzeba zawsze przypominać nie­
wątpliwy fakt, że, dopóki ministrem spraw zaguani- 
cznych będzie Polak, na czele gabinetu austryackiego 
nie stauie Polak. Nie mogliśmy się nad tem szeroko 
Rozwodzić, dosyć, że to fakt, z którym się wszyscy 
liczyć muszą, dla tego na jesień hr. Badeni nie sta­
nie na czele gabinetu i nie chciałby przyjąć tćj go­
dności. Całkiem więc daremnie intryga zadaje sobie 
tyle pracy celem nadużywania nazwiska hr. Badeniego w 
celach reklamy dla Młodoczechów.

Kto stanie ua czele gabinetu na jesień ? — dziś 
nie je»t rzeczą pewną. Prawdopodobnie hr. Kiel- 
mannseg zostanie definitywnym prezesem definity­
wnego gabinetu biurokratycznego. Natomiast można 
już dziś podnieść inny fakt: hr. Taaffe w żadnym 
razie nie powróci do steru państwa. Daremnie tę 
kombłnacyą zalecają jego starzy semiccy mamelucy, 
którzy swe pomysły ogłaszają w tutejszych 'tygodni­
kach poniedziałkowych!

W ostatnim numerze z 29 czerwca „Przełom“ 
ogłosił dwa niezmiernie cięte artykuły: „Paszkwilan­
tom“ i „Fabrykacya opinii krajowćj“. Pomijając stó-



sanki osobistśj uaturpruszone w tych artykułach, 
musimy podnieść dwieczy ogólnego znaczenia.

Nasamprzód niega wątpliwości, że Koło pol­
skie jako całość ze s,y prasy krajowej nie doznaje 
należytego poparcia.» co niedawno X. Jażdżew­
ski w sejmie berliństpowiedział o stosunku prasy 
do posłów polskich, tii mutaudis może powiedzieć 
każdy uczciwy człow Koła tutejszego. Ostatecznie 
nie ma sposobu zmuś dziennik do popierania Koła. 
Natomiast niewątpliwiie tylko wolno, ale potrzeba 
najgłośniej protestowarzeciwko sądzeniu akcyi Koła 
na podstawie falszyb, często ad hoc zmyślonych 
faktów. Jako taki <8m uzasadniony protest arty­
kuły „Przełomu“ mj wielkie i nader pożyteczne 
znaczenie.

Powtórę zaś dolzą one, jak szybko uczciwa 
praca parlamentarna wija zdolności polityczne. Ci 
młodzi posłowie, wyli pod hasłem demokratycznem, 
przemawiają już jak rawni politycy, często jak roz­
tropni konserwatyścszasem tak, że ś. p. Szujski 
podpisałby każde zdi, n. p. to o fałszywój i szko- 
dliwój popularności.

He m c y.
* Berlin, 2 la. O zdrowiu ks. Bismarcka 

krążą w kołach parbntarnych bardzo n epotnyślne 
dla niego pogłoski, »olegliwości w twarzy powięk 
szyły się znaczuie i Wyczyniają się do braku ape­
tytu, tak, że pacyentd kilku dni żywi się tylko 
płynami.

— Rada k oj owa odrzuciła wniosek wy­
działu, aby istnieją, dla wschodnich części mo 
narchii taryfy stopnie od przewozu bydła rozprze­
strzenić na całą morhią, tak samo wniosek o zni­
żenie taryfy od bydłna 1,5 fen. za kilometr.

— A p os tok i wikaryusz w Wiktoryi 
Nyauzy, X. Biskup irtb miał audyencyą u kancle­
rza ks Hohenlohego Biali Ojcowie wysłali do Tan­
ganiki w dniu 12 cwca karawanę misyjną, skła 
dająęą się z 6 O,,có' kilku Braciszków i 4 Sióstr. 
Druga karawaua ruszy w lipcu do Wiktoryi 
Nyauzy.

— Berlins. „Volksztg “ dowiaduje się, 
że minister Bötticr wytoczył skargę przeciw 
„Hamb. Nachr.“ (ksBismarck) i przeciwko „Zu­
kunft“ o obrazę.

— T e g o r o cn a konferencya Biskupów pru­
skich we Puldzie roocznie się we wtorek dnia 20 
sierpuia. Przewod;zyć jej będzie X. Kardynał 
Arcybiskup kolońsk

— Hescy itolicy odbyli w niedzielę w 
Bingen wiec, na kry zjechała się bardzo wielka 
liczba uczestników, dyż do 6000 osób. Przewodni­
czącym wybrano na Wasserburga z Moguncyi. 
Wśród hucznych lasków przemawiali: dep. dr. 
Schmidt o prasie, b. Daei von Koeth o rolnicznych 
związkach kredytowih i kasach pożyczkowych Raif- 
feisetta, X. prob. Wsermanu o szkole, adwokat dr 
Prenney o zakonach X. prob. Porschner o kwestyi 
socjalnej.

Wiedeń, 2 ipca. Były minister fiuansów, 
Plener, złożył swój aaudat poselski. Odczytanie od 
nośnego pisma w Rie zrobiło wielkie wrażenie Izba 
poselska postanowił wszystkiemi głosami przeciw 
Młodóczechom, przjść do szczegółowych obrad nad 
budżetem.

Antwerpia,’, lipca. Pociąg osobowy, wiozący 
wielką liczbę „holenerskich pielgrzymów do Koutaigu, 
wykoleił się wczon po południu w pobliżu dworca 
antwerpskiego. Jeleń wóz wywrócił się. Pewna ko­
bietą straciła życie a kilka osób odniosło uszkodzenja.

Lubiana, 2lipca. Wcziraj wieczorem o go 
dżinie 11 minut 26 nastąpiło znowu silne wstrząśuie- 
nie ziemi, trwające dwie sekundy, a poprzedzone 
podziemnym grzmiolem.

Majunga (Madagaskar), 2 lipcą. Howasi opu 
ścili Grabenji i Ambato bez walki. Jenerał Duche- 
sen wkroczy niewątpliwie 15 sieipnia do Antanana- 
rivo. Walka w prowincji Buobi ukończona. Stan 
zdrowia francuzkiego dobry.

Madryt, 3 lipca. Łódź działowa „Magalaues“ 
wylądowała pod Maravi na Kubie kompanią wojska
które pobiło powstańców. Także wojsko lądowe od
niosło kilka zwycięztw nad powstańcami.

Telegram giełdowy.
Berlin, •3 lipca 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z unia 2 3 1 2Pszenica wzmóc. Niem,3°/0poż pan. 99 70 99 60
na lipiec • . . 147 26 147 76 Consol. 4°/0 . . 105 40 105 60na wrzesień • . 160 150 Consol. 3ł/s0/o • 104 1 104 4 iZyt* wzmóc. Pozn. 4°/n 1. za6t. 103 2( 102 76
na lipiec . . . 121 25 120 60 Pozn.SW/obzast. 101 25 101 30
na, wrzesień. . 126 60 126 60 Pozn. 4®/n 1. rent- 105 - 106 20
OIĆJ rzep, słabo. Pozn.Sba^/ol-rent- 102 26 102 25
na lipiec . ■ • 44 3( 44 10 1’oznań oblig. . 191 75 101 80
na październik . 44 30 44 10 Nowa Pozn. poż. 1< 1 70 KU 60
Okowita słabo Austr. banknoty 1-8 30 168 50
eksportowa . . 88 20 37 8» AuBtr.rentasrbr. 100 70 100 60
na lipiec . • . 41 3( 40 9i Ros. banknoty . ¿19 7o U9 80
na sierpień ■ • 41 60 41 20 Ros.listyzastaw. 103 30 103 40
na wrzesień . • 42 - 41 60 WęgĄrentazł. 103 8 103 80
na październik . 41 4( 40 8 Węg.4% « kor. 99 30 99 50
na grudzień . . 40 - 89 70 Aust.kred.akcye 251 26 252 10
spożywcza . • • _ - — — Lombardy . • 47 . 0 47 70
Owies Disconto com. • 221 60 222 26
na wrzesień . . 126 75 125 76
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . 6650 27Í t stale.
okowity kw.eksp 1 0,000 10,000

„ . spoż 1 0,0C0 0,0t0

Szczecin 3 lipca 1896 roku. (Kursa końcowe
Kurs z dnia 2 3 Okowita słabo. 2 3

Pszenica cicho, 
na lipiec-sierpień. 147 - 147 60 w miejscu eksp. 37 50 87 20
na wrześ-paźdz. 149 50 149 50 na grudzień . .
Żyto słabo. na maj , . .
na lipiee-sit rpień. 122 50 122 -
na wrześ-paźdz. 126 60 124 50
OIĆJ rzep, niezm. w miejscu . . 11 66 11 60
na lipiec . . . 44 — 44 -
na wrześ-paźdz. 44 20 44 2C

Towarzystwa i Spółki.
* Miesięczne zebranie Tow. gimn. „Sokół4 odbędzie 

się dziś w środę, dnia 3 b. m , na sali p. Adamskiego 
przy ul. Wrocławskiej o godz. 9 wiecz. W y d z i a ł.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, środa 3 lipca.

* Doniesienia urzędowe kościelne. Archidyecezya 
Poznańska.

Dnia 24 maja r. b. odebrał X. Ruszkiewicz, ple­
ban w Usarzewie kanoniczną instytucyą na beneficyum 
w Bornszynie.

Dnia 30 maja r. b. udzielono komendę na benefl- 
cyum w Usarzewie X. Potrykowskiemu, komend arzowi 
w Długiój Goślinie.

* O wyborach w Międzgrzeckiem pisze
„Germania“ berlińska: „Dzień wyborów, 5 lipiec, 
zbliża się coraz więcej. Katoliccy wyborcy mają spo­
sobność okazania, iż okręg wyborczy jest w większój 
części katolickim, Wybór naszego kandydata kato­
lickiego X. prób. Szymańskiego, jest niewątpliwy, 
jeżeli wszyscy katolicy oddad/ą swe głosy na niego. 
Niestety, smutnie wyglądało dotąd w naszym okręgu 
wyborczym ponieważ bardzo wielu wyborców kato­
lickich daje się wodzić za nos urzędnikom i praco­
dawcom. W wielu wypadkach jest nacisk wprost 
niezuośnym. Ze strony niekatolickiéj postawiono na 
kandydata wolnokonserwatywnego landrata Dziembow­
skiego. Możem ze yżspokojDem sumieniem głosować na 
niego? Nie, bo czyniąc to. rozdzieralibyśmy własne 
ciało. Kulturnik — a takim jest każdy wolnokonser 
watysta w ogólności a pan Dziembowski w szczegól­
ności — nie może otrzymać głosów katolickich. Prze­
cie nie zapomnimy o ranach, które zadała nam walka 
kulturua a jeżeli z obozu przeciwnika wołają do nas: 
kulturkampf skończony, odpowiadamy po prostu : 
Walka kulturua wre daléj w kości le i w szkole a 
wolnokonserwatyści razem z p. Dziembowski są za­
żartymi kulturuikami. Jakżeż głosowali ci pauowie 
nad wnioskiem o dopuszczenie zakonu Jezuitów? 
Jak zacho • ali się panowie ci wobec ustawy szkolnej 
Zedlitza? Gdzież byli, gdy stawiono wniosek w 
sprawie restytucyi trzech artykułów" konstytucyi, 
które nam katolikom zapewnić miały wolność reli­
gijną? Głosowali przeciwko nam! — Jakżeż godzi 
się nam głosować na kandydata tego stronnictwa? 
Mamyż wybierać wolnokonserwatywnie i wolnokon- 
serwatywnie obrzucać naszego X. Arcypasterza wy 
zwiskami ? Mamy widzieć w nim również „kozła 
w ogrodzie“? Tak głęboko jeszcze nie upadliśmy 
i tyle poczucia obowiązku i honoru pragniemy jeszcze 
posiadać, że wybierzemy raczej X>ędza katolickiego, 
uiż kulturuika ; raczej Xiędza, który zna z blizka 
nędzę naszych dzieci szkolnych i ciężary ludu na­
szego i szczerze starać się będzie Usunąć je, aniżeli 
woluokonserwatywnego protestanta, który wobec 
wszelkich projektów podatkowych rządu zna tylko 
jedno „tak“, a o parytetycznem traktowaniu szkół 
naszych nie cbce nic słyszeć. Dnia 5 lipca nie po­
winien p Dziembowski otizymać ani. jednego głosu 
katolickiego.“ — Tyle „Germania“ ; nie mniej ostro 
zwraca się przeciwko p. Dziembowskiemu organ 
p. Richtera „Freisin Ztg“, która zaznaczywszy, że 
p. Dz. zdeklarował się jako fanatyczny zwolennik wuio- 
sku Kauitza pisze: „W skutek tego rozumie się samo 
przez się, że żaden jako tako wolnomyślny mąż nie 
może oddać głosu swego panu Dz. Obecny na ze­
braniu poseł baron Zedlitz z Neukirch usiłował znę­
cić wolnomyślnych pochlebstwami w dziwnem przy­
puszczeniu, że zrzekli się oni własnej kandydatury 
dla tego, ażeby wysforować ua posła p Dziembow 
skiego. P. Zedlitz przedstawi! się przy tej sposobno­
ści jako „szef sztabu jeneralnego“ wolnokouserwaty- 
stów i wystawił p. Dziembowskiemu świadectwo, że 
należy ou do tycb, którzy najpilniej uczęszczają na 
posiedzenia parlameutu. To być może ; równie atoli 
regularnie, o ile p. Dz. bywał w parlamencie, głoso­
wał tam przeciwko wnioskom i dążnościom wolno- 
myśluym.“ Oto ton męzki i stanowczy, jaki przy­
stoi pismu prawdziwie wolnoinyśluemu ! Jakżeż to 
brzmi inaczej, niż bezbarwnp, niezdecydowane refe 
raty „Posenerbi“, która ma przecie pretensyą do 
przemawiania w imieniu woluomyślnych ! Przyjdzie 
koza do woza ! Nie zawsze zyskać możua, nosząc 
płaszcz na dwóch ramionach. Zresztą zamieszcza 
„Posenerka“ obszerny referat o naszem zebraniu 
wyborczem z Międzyrzecza a z mowy posła Bachema 
podkreśla zdania: „p. Dz. nie może być nigdy sto­
sownym reprezentantem dla tego okręgu“ („avis“ dla 
wolnomyślnych?) — „X. Szymański jest również 
dobrym obywatelem niemieckim, jak p. Dz., którego 
przodkowie lat tysiąc temu niezawodnie byli
Polakami“ i „przeciwko antysemitom zwrócił się 
dr. Bachem z większą jeszcze s'anowczością, niż 
przedwczoraj p. Dziembowski i baron Zedlitz“ 
(oczywiście, boć panowie kulturnicy zawarli alians 
z aatysem tami na wypadek wyborów ści­
ślejszych, nie pytając o wolnomyślnych!). Wreszcie 
dodaje korespondent „Posenerki“: P. Bachem jest 
stanowczo bardzo niebezpiecznym przeciwnikiem dla 
p Dz.; w kołach Niemców katolików odbierze on mu 
glos niejeden dzięki temu, że tak ostro polnosi sta­
nowisko wyzuauiowe i zręcznie wyzyskuje wszelkie 
okoliczności niekorzystne i wreszcie dzięki swej wy­
mowie i umiejętności uderzania w ton ludowy.“ Że 
„ Posenerka“ ma racyą, o tem przekouujemy się z 
„Pos. Tagebl.“, organ <en Hakatystów wydaje prze 
raźliwy krzyk rozpaczy z powodu mowy posła Ba­
chema ; wijąc się z wściekłości zowie działalność 
p. Bachema „herostratową“ (sic!), wzywa „oświeco­
nych“ katolików, ażeby rumienili się na gwałt i 
wreszcie zaklina na „honor“ narodowy, aby wytężyć 
wszystkie siły i uratować silnie zagrożony okręg 
przed powodzią (?) polską!

* Bydgoski komitet kolonii feryjnych dla 
dzieci polskich uprasza Doi rodziejów swoich o ła­
skawe doniesienie najpóźniej do dnia 8 lipca pod 
adresem X. dziekana dr. Choraszewskiego, ile dzieci 
na. czas wakacyi przyjąć zechcą ; wyśełka bowiem 
dzieci nastąpi już 13 lipca.

* Wystawa Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
w Teatrze polskim, Berlińska ulica nr. 18 W czasie 
wystawy przemysłowej znacznie powiększona i nowo urzą­
dzona, zawierająca przeważni- dzieła sztuki polskiej oraz 
obcej. Codziennie zwiedzać ją można od godziny 10-1 
z południa i od 4 - 6 po południu W święta zaś i w nie-

kryto niegodziwców, gdy ci zabierali konia z półszorkamb 
ecz na krzyk stróżów rzucili zdobycz i uciekli Pomiędzy 

złoczyńcami znajdują się, jak twierdzą Stróże, niewiasta 
i mężczyzna.

* Do „Katolika“ piszą z Rozbarka: Krótko przed 
uroczystością Bożego Ciała obywatele Rozbarscy sprawili 
sztandar, aby pod takowym skupieni ą^gli wspólnie po­
stępować w procesyach. Uroczystego poświęcenia tego 
sztandaru dokonał Przew. X. dziekan i proboszcz bytom­
ski Myśliwiec w kościele Panny Maryi w uroczystość Bo­
żego Ciała, w czasie pomiędzy rannemi nabożeństwami. 
Ponieważ dla słoty w uroczystość Bożego Ciała procesya 
nie mogła wyjść na Rynek, więc wzięliśmy udział z na­
szym sztandarem w niedzielę pierwszą po Bożem Ciele 
w procesyi z kościoła Trójcy Przenajśw. Na rzeczonym 
sztandarze mieści się oprócz różnych rolniczych narzędzi, 
po jednój stronie haftowany obraz św. Izydora, patrona
óiników, po drugiój zaś Opatrzność Boska, w której to 

rolnicy wszel' ą ufność pokładają. Sztandar ludziom się 
bardzo podoba, ponieważ jest bogato złotem haftowany i 
po mistrzowsku wykonany. Ponieważ wielu się pytało, 
kto go wykonał, więc chcąc ciekawości zadość uczynić, 
odpowiadam, że jest wykonany w zakładzie kościelno-arty­
stycznym p. Józefa Szpetkowskiego w Poznaniu.

Niech zatem każde Towarzystwo, które pragnie mieć 
własny swój sztandar, zgłosi się do tego zakładu, a rę­
czyć mogę, że będzie pod każdym względem zadswolone.

* Stosunki na Warmii. „Gazeta Olsztyńska“ pole­
mizuje w dalszym ciągu z antypolskiemi gazetkami na 
temat „szwyndel narodowościowy“; z dzisiejszego jej arty­
kułu wyjmujemy następujący charakterystyczne ustęp:

„Wiele swego czasu było pis miny, próśb i skarg 
w sprawie germanizacyi w parafii B. Xiądz pro­
boszcz, człowiek zresztą zacny i miłosierny, ale — 
niech mu to Bóg odpuści, gdy już jest ua sądzie 
Boskim — Polaków nie cier| iał jak grzechu śmiertelnego. 
Ładnie się to dziś mówi lub pisze „Volksblatowi“ lub 
„Warmiakowi’, piszcie do Władzy duchownej, lub proście 
waszego proboszcza o zmianę. Niech się tacy mądrzy 
korespondenci zapytają parafian B., gdzie oni wszędzie 
nie byli, gdzie nie prosili i nie pisali. Ale 
pozostało przy starem. „Gazeta Olsztyńska“ ujęła 
się za pokrzywdzonymi, podając artykuły: „Jak ger- 
manizują na Warmii“, za co skazaną została na 200 mk. 
kary. A getmanizacya szła swoim trybem. Dzieci były 
tylko niemieckie, nabożeństwo dwa razy niemieckie, raz 
polskie, a zanosiło się na to, że nabożeństwo polskie miało 
byc ledwie raz na miesiąc

Dziś nastał inny X. probsszcz i wydało się, że 
był wielki „szwyndel narodowościowy“. Dziś są i dzieci 
polskie, umieją po polsku, parafia w jednój czwartej jest 
niemiecką i wszystko się przewróciło. Pierwszy proces, 
pierwsze zarzuty, że Gazeta lud buntuje, gwałtowne na­
paści ze strony „Ermlenderki“ szły w owym czasie a dziś 
wykazuje się, że to był jednak „szwyndel“.“

* Pszczyna. Przy tegorocznym poborze wojskowym 
nie mógł się jedeu z młodzieży rozmówić z jenerałem 
w niemieckim języku. Rozgniewany tem jenerał zawołał:

Co, tych trochę okruchów nie zdołał ci nauczyciel przez 
8 lat przyswoić? To smutne.“ „Oberschlesische Volks- 
Ztg ,“ z którój to powtarzamy, dodaje na obronę nauczy­
ciela, że chłopak ów był na obczyźnie, więc zapomniał do 
tyła języka niemieckiego. My zaś inaczej tę rzecz pojmu­
jemy. Nie obczyzna temu winna, ale smutny system 
szkolny, który nie pozwala na naukę języka polskiego; 
chłopiec polski, któremu się przy naftce obcego języka nie 
objaśnia po polsku, nie może się po niemiecku porządnie 
nauczyć. Świadczą o tem listy, jakie gazety polskie od 
czasu do czasu zamieszczają.

* W Radzynie w Prusach ZacK założono w ubie­
głą sobotę Towarzystwo Ludowe,“ głównym mówcą był 
p. Kulerski z Grudziądza. Na zebraniu byli także XX. 
dziekan Wojtaszewski i wikary Ratz.

* Z Kaszub z parafii mechowskiój piszą do „Gaz. 
Gdańskiej“.

W marcu, jak „Gazeta Gd.“ donosiła, miało to­
warzystwo rolnicze proces. Żeśmy wygrali, udowodni­
wszy, że towarzystwo roln. nie jest politycznem, nikt 
jeszcze wam nie doniósł. Jednakowoż mieliśmy straty na 
adwokata 50 m. Czy na tem koniec? Broń Boże! Te­
raz ściga prokuratorya naszego X. proboszcza. W tych 
dniach miał w Pucku termin przed sędzią śledczym. O co 
chodzi głównie? O to jak go badał sędzia śledczy, że 
nam na zebraniu 3 stycznia b. r. zalecił podobno „bojko­
tować“ czyli niszczyć Niemców, nie im nie sprzedając ani 
od nich kupując; więc X. proboszcz „burzył“ Polaków 
na Niemców, że mówił rzekomo o spółce K. H. T-, 
że nazwał Niemców ludźmi z rogami, czyli
djabłami. Przyoczył sędzia jakiś paragraf który 
grozi coś 600 m. kary lub więzieniem, Prokuratorya 
powołuje się na „berycht“ żandarma Knuth z Darslubia, 
który nasze zebrania miesięczne dozoruje. Popisał on ta­
kie rzeczy, o których się księdzu probośesc.owi ani śniło, 
aniśmy członkowie z ust jego nie słyszeli. Żandarm nie 
zdolen rozumieć należycie, o czem się mówi, bo się do­
piero uczy po polsku; po każdem zebraniu pyta się tego 
lub owogo z członków: woriiber hat der Herr Pfarrer 
gesprochen ? Pomięszał całą mowę X. proboszcza, prawdę 
z Dieprawdą jakby groch z kapustą, albo co najważniej­
szego zupełnie pominął, boby nie było podstawy do 
denuncyacyi. A oskarżenie miało podobno koniecznie na­
stąpić. 1 tak n. p. zupełnie zamih zał, co X. proboszcz 
wyraźnie powiedział: „Najwyższy Pan wzywa Polaków 
i Niemców do walki za religią, moralność i porządek“ ; 
czytajcie pisemka rolnicze, nie kupujcie nic tam, gdzie ta­
nie ale kiepskie, lecz z tamtąd, gdzie choć droższe, ale 
trwałe, X. probosz przytoczył też słowa pisma św.: 
„Bądźcie łagodni, jako gołębica, chytrzy jako wąż“, za­
chęcając nas do pokoju, zgody, ale też T do baczności na 
wszystko, co nam zagraża. Pan żandarm zaś zupełnie 
w swoim „berychcie“ opuścił pierwsze słowa Pana Jezusa, 
jakie X. prób. vypowiedział i napisał, że en nam tylks 
„Schlangenklugheif” zalecił. Wzywał nas X. proboszcz: 
bądźcie trzeźwymi, nie marnujcie grosza, gospodarzcie do­
brze, abyście nie byli zmuszeni spuścizny po ojcach sprze­
dać z krzywdą dzieci; baczcie zawsze na paragrafy prawa 
pruskiego, a nic złego wam się stać nie może. Żandarm 
zaś zupełnie pominął ten ustęp o przepisach prawnych. 
O spółce K. H. T. była króciuchua wzmianka już po 
skończeniu posiedzenia, a żandarm kładzie to w usta X. 
proboszczowi podczas mowy jego, aby udowodnić, że to­
warzystwo nasze nie jest ściśle rolnicze, lecz polityczne.

* „La lupa“, wilczyca, chowana na Kapitolu rzym­
skim na pamiątkę znanej legendy o założeniu Rzymu, zo­
stała w tych dniach matką aż ośmiorga wilcząt. Dzien­
niki rzymskie powiadają, iż z wypadku tego niezadowo­
lony jest tylko małżonek wilczycy, stare wilczysko, które 
dotąff pokornie siedziało pod pantoflem młodej i dorodnej 
małżonki, a obecnie pomrukuje i nijfchętnie spogląda na 
ów przybytek.

dziele od 12—2 pe południu. Cena wejścia 80 fen , dzieci 
15 fen.

* W sprawi* rozporządzenia inspektora szkolnego 
dr. Holza ze Śremu piszą do „Dziennika“ :

„Nie zupełnie zgadza się to doniesienie z prawdą. 
Odnośny ustęp rozporządzenia p. Holza co do majówki 
brzmi w dosłownem tłómaczeniu :

„Przy tych wycieczkach wolno tylko śpiewać 
niemieckie pieśni i wygłaszać niemieckie mowy do 
dzieci. Jeżeli mimo to jaki uczestnik wygłosi do 
dzieci mowę polską, to należy o tem donieść powia­
towemu inspektorowi szkolnemu i cdpis relacyi za­
mieścić w dyaryuszu.“
.Co innego jest rozmawiać, a co innego do dzieci 

przemawiać Potoczne przemowy nigdy nie były zakazy­
wane, ani pomiędzy nauczycielami, ani pomiędzy dziećmi.“

W idocznie nasz korespondent żle zrozumiał rozpo­
rządzenie p. Holza. Swoją drogą nie rozumiemy, jak 
autor korespondencyi „Dziennika“ twierdzić może, że „po­
tocznych przemów polskich nigdy nie zakazywano, ani 
między nauczycielami, ani pomiędzy dziećmi.“ Toż wia 
domo. że nawet poznańscy rektorzy zakazywali nauczy­
cielom rozmawiać w murach szkolnych z dziećmi po pol­
sku. W roku 1885 zakazywał dyrektor gimnazyalny 
Schneider w Śremie nauczycielom Polakom rozmawiać 
z chłopcami na podwórzu gimnazyalnem po polsku! 
Wobec tego nie dziw, żeśmy uwierzyli doniesieniu naszego 
korespondenta.

* Wczoraj o godzinie 6 wieczorem odbył się po­
grzeb ś. p radzcy sprawiedliwości Wł. Jażdżewskiego. 
W domu żałoby nad otwartą jeszcze trumną przemawiał 
imieniem Towarzystwa Przyjaciół Nauk jeneralny sekre­
tarz, hr. Benzelstjerna Engeström. Kondukt na nowy 
cmentarz prowadził brat niebożczyka, X. prałat dr. Jaż­
dżewski, w stoczeniu dwudziestu przeszło kapłanów z mia­
sta i prowincyi Orszak żałobny tworzyło liczne grono 
znajomych i przyjaciół niebożczyka.

* Potężnego „nos.“ dostał sławetny organ obywa­
telski od „Dziennika Kujawskiego“; ostatni zamieszcza 
szereg artyKułów p. t. „Sprawa sztumska“, w których 
omawia politykę kościelno-polityczną w Prusiech. Biedny 
„bojkotowany“ „Orędownik“ osądził, że nadeszła pora, 
aby kaptować sobie tych, których niedawno raczył kom­
plementami w rodzaju „dworusów“, „fagasów’“ itp. — 
nuże więc w zalecanki do „Kujawiaka“, przy czem ka­
dząc z jednój strony „Dzień. Kujawskiemu“ za to, że 
tenże wskazał na dążności germanizacyjne pewnych jedno­
stek duchownych, — nie omieszkał „Orędownik“ wysu­
nąć swych pazurków przeciwko pewnym wysokim sferom 
duchownym. Dzisiaj wyciął „Dziennik Kujawski“ orga­
nowi ludowców, następującą kapitułę :

„Pochwałę, którą nas „Orędownik“ łaskawie gła- 
szcze, rozumiemy. Samozwańczemu opiekunowi ludu cho­
dzi o to, aby nas napędzić w swoje sieci. Lecz próżnych 
wysiłków niech lepiej zaniecha, my wabikiem syrenich 
głosów złowić się nie damy.

Wybrał się też trybun poznański ze swemi uwa­
gami nieco za wcześnie, gdyż nasze artykuły w sprawie 
Sztumskiśj jeszcze nie ukończone. Należało zaczekać, aż 
się ostatni ukaże.

„Orędownik“ chciałby, żeby „Dz. Kujawski“ dał 
się zaprządz do jego politycznego woza. Z tego nic nie 
będzie.

„Orędownik“ zapędził się za daleko w jednym kie­
runku, jest jednostronny, zaciekły, burzący. Nam nato­
miast koniecznie potrzebną jest łączność wszystkich warstw 
społecznych, wzajemna pobłażliwość, wyrozumiałość, zgoda. 
„Orędownik“ roztrąca, kłóci, osłabia — przeto tjż pró­
żno kusi się o to, abyśmy szli z nim razem“.

* „Relchsaitżsiger“ ogłasza, iż cesarz zatwierdził 
na dalsze trzy lata do 1 lipca 1898 wybór następujących 
członków komisyi kolonizacyjnej : prezydenta komisyi 
jeneralnój Beutnera z Bydgoszczy, jeneralnego dyrektora 
ziemstwa Staudyego z Poznania, prow. dyrektora ziem- 
stwa Albrechta z Suziemina, Kennemanna z Klęki, 
Muellera z Gurszna, Wehlego z Bługowa i Kriesa 
z Smarżewa.

* Z Ostrowa donoszą:
Dziedzicowi Lewkowa, panu Wojciechowi L i p- 

s k ¡emu, wytoczyła prokuratorya proces o wykreczenie 
przeciwko policyjnemu prawu z dnia 14 października 
1885 r., zarzucając mu, że przy wozach fornalskich 
z folwarku „Stary Staw“, do dóbr lewkowskich należą­
cego, zamiast tabliczek z napisami niemieckimi: „Vorwerk 
Alt-Teich“, umieścić Jkazał tabliczki, w dawniejsze polskie 
zaopatrzone nazwy. Dnia 25 czerwca r. b. toczyła się 
sprawa ta przed sądem ławniczym w Ostrowie, który 
przechylając się do wywodów obrońcy, pana mecenasa 
Pomorskiego, p. Lipskiego od kary i kosztów uwolnił. 
Sąd zadecydował, że nazwa polska „Stary Staw“ uchodź* 
za urzędową, bo zmiana jej na „Alt-Teich“ nie uzyskała 
dotychczas prawnie potrzebnej królewskiej sankcyi. Roz­
porządzenia administracyjnej władzy nie mają w tym 
punkcie prawnego znaczenia.

* Września. Pewien kolonista niemiecki z Ossowa 
pod Wrześnią, który przed kilku tygodniami wyjechał do 
swoich rodziców, mieszkających w Polsce, został w powro­
cie do domu, gdy chciał przejść przez granicę zatrzymany 
i uwięziony przez Rosyan. W tych dniach napisał list 
do swój żony, iż odebrano mu pieniądze i że wleczony jest 
z jednego miejsca na drugie. Żona chce się udać o po­
moc do odnośnych władz

* Września. Czy p. Koralewski, nauczyciel, .za 
służony“ kierownik „Gesangvereinu,“ jest Polakiem?

* Z Nakła donoszą, iż zmarłą tam dnia 27 kapita- 
listka Elżbieta Kleydzińska i zapisała tamttj zój katoli 
ckiój gminie kościelnój na przyozdobienie kościoła 10,000 
marek, na Pomoc Naukową przeznaczyła podobno 5C00 
marek.

* Ostrów. Jeduoklasowa szkoła katolicka w Za- 
charz wie zostanie niebawem zamienioną na dwuklasową 
a następnie wzniesiony zostanie drugi budynek szkolny.

* Teatr polski w Gostyniu (na sali p. Jankiewicza).
W czwartek na ostatnie przedstawienie: „Biedna

dziewczyna “
* Teatr polski w Poniecu (na sali w Strzelnicy).
W piątek dnia 5 lipca jeszcze jedno przedstawienie;

daną będzie operetka: „Biedna dziewczyna.“
W S r e m i e przedstawienia z powodu odbywającej 

się tamże majówki połączonych towarzystw zostały odło­
żone — pierwsze odegranem będzie w poniedziałek dnia 
8 lipca a odegrane zostaną cztery przedstawienia.

W Środzie pierw sze przedstawienie w piątek 
8 lipca.

* W Rzadkwlnie na probostwie udało się złoczyń­
com ukraść kilka wozów siana, a z dnia 19 ua 20 czer­
wca r. b 25 kurczaków, a następnej nocy tylko 15 
sztuk. Lecz aby dać dowód, iż to nikt nie kradnie, tyl­
ko zwierz jakiś marnuje, zadusili kilka kur i zostawili 
w kurniku. Trzeciój nocy, gdy postawiono stróżów, wy-



* 20,000 m nagrody za niezbity dowód, iż szcze- ! 
■pienie rzeczywiście daje . zabezpieczenie, przeciwko ospie, 
ogłasza „Stowarzyszenie przeciwko przytnusowemn szcze­
pieniu“ w Chemnitz w Saksonii. Inserat tego rodzaju 
nkazal się w tamecznej gazecie „Chemnitzer Tagblatt'. 
Wobec wątpliwości, które budzi powyższa kwestya, sto­
warzyszenie żąda dowodu, opartego czy to na podstawie' 
wiedzy, czy na zasadach doświadczenia lub statystyki, 
z wykładem ze stanowiska lekarskiego.

* Czy nie za wiele ? Jeden z dziennikarzy angiel­
skich obliczył, iż w Londynie wychodzi z pod prasy co­
dziennie przecięciowo po siedm romansów. Czyni to więc 
2555 romansów w roku. Według pisma „Good Words,“ 
wina téj nadprodukcyi obciąża głównie mniejszego pokroju 
kobiety-autorki.

* Juliusz Lemaitre wybrany został członkiem aka­
demii francnzkiój. Nowy akademik, znany i po za gra­
nicami Frant yi, jest znak-mitym krytykiem teatralnym 
„Journal des Débats,“ a zarazem powieściopisarzem i au­
torem dramatycznym. Jego „Flipota“ znana jest i z war- 
szawskiéj sceny, nadto zaś jest on autorem sztuk : „L'âge 
difficile,“ „Le mariage blanc," „Królowie“ i innych. Pi­
sarz to wielce wikwintnego pióra a zarazem jeden z naj 
świetniejszych umysłów współczesnej Francyi.

* Kalendarz Jutro w czwartek dnia 4 lipca św 
Józefa Kalasantego.

Wschód słońca o godziuie 3 minut 45 Zachód 
o godzinie 8 minut 22.

Podziękowanie
Od Alfreda Kublickiego-Piottucha z Topólna odbie­

ramy z prośbą o zamieszczenie, co następuje:
„Testamentem z roku 1868-go zapisał ś. p. Jan 

Jeżewski majątek swój rodzinny Głębokie na 
założenie szkoły rolniczej. Razem ze śmiercią testa- 
tora, która nastąpiła w 1871 roku, objęli uciążliwą ad- 
ministracyą Głębokiego egzekntorowie testamentu. Dwóch 
z tych panów, pp. Antoni Kalkstein z Pluskowęs i Emil 
Czarliński z Brąchnówka przez ćwieć prawie wieku speł­
niali ten obywatelski obowiązek. A kiedy panowie Bro 
nislaw i Gustaw Potworowscy zeszli z tego świata, miej­
sca ich zajęli panowie Stefan Cegielski i Michał Sczanie- 
cki z Nawiy.

Reskryptem z dnia 16 lutego b. r. odmówił cesarz

zakładowi rolniczemu swój sankcyi, a tern samem wraca 
majątek w myśl testamentu ś. p. Jana. Jeżewskiego do 
rodziny. — Kiedy więc bujny plon ćwierćwiekowój cichej 
.obywatelskiój działalności przypada teraz rodzinie ś. p. 
testatora, ' nie uznają spadkobiercy za dostateczne, podzię- 
koz ać prywatnie Panom Egzekutorom za ich starania 
i mozoły, lecz znając wszystkie trudności położenia, mają 
sobie za obowiązek i serdeczną powinność złożenia Im pu­
blicznie hołdu uznania za tyle lat bezwzględnej na własne 
osoby, pracy.

Dziękujemy Wam Szanowni Panowie za działalność 
w imię dobra narodowego podjętą, a chociaż ten cel pracy 
Waszej urzeczywistnić się nie dał, Bóg pozwoli, że trud 
i znój Wasz na marne nie pójdzie! Niech to zapewnie­
nie, prócz wdzięczności Daszej, będzie Panom zapłatą za 
szlachetną czynność Waszą

Spadkobiercy ś p. Jana Jeżewskiego.u

l’rzyhyîî do Poznania.
Poznań, 2 lipca.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. X. dziekan Szaal 
z Czarnkowa, X. prób. Skąpski z Lubasza, X prób. 
Górecki z Roska, W ęsierski z żoną z Kościana, Ce­
gielski z żoną z V odek, Żółtowski i Kaczorowski 
z Wrześni, Trzciński z córką z Ostrowa, Dziembo­
wski z żoną z Sosnowca, Pętkowski z Kuśnierza, 
Wizę z Dacl owy, dr Merkel z synami z Kalisza, 
Berson z Warszawy, pani Gadike z córkami z Gli­
wic, Ulmer z Bydgoszczy, Wiedner z Drezna, Aly 
z Berliua.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Dr. Górny z rodziną z Mur Gośliny, prof Opació- 
ski z Kalisza Schilling z Berlina, Schreier z Wro­
cławia, Bauchwitz z Szczecina, Ludwig z Magde­
burga, t-winarski z żmą z Króle>t.wa Polskiego, 
Lówkowitz z Wrocławia, Śmigielski i Januszewski 
z Warszawy, Draeger z Vł rocławia.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

* P/ Óba żniwiarek. Zapowiedziana próba żni­
wiarek, urządzona staraniem Towarzystwa rolniczego Po­

znańsko-Szamotnlskiego, odbędzie się w Kobyło- I 
polu pod Poznaniem:

w czwartek, dnia 11 lipca r. b. o godz. 
3 po południu.

Do prob zgłosiły się poniżej wymienione fabryki 
z następującemi żniwiarkami:

1) Fabryka H. Cegielskiego i Poznania (system 
żniwiarki będzie później podany).

2) Fabryka J. Moegehn'a z Poznania ze żniwiar­
ką z fabryki R. Hornsby et Sons Grantham

3) Skład machin rolniczych pp. Bryliński: go i 
Twardowskiego i. Poznania. (System żniwiarki później 
będzie podany.)

4) Fabryka i skład machin rolniczych /?racż
z Poznania ze żniwiarką i wiązalką systemu Deering a 
z Chicago

5) Fabryka Karola Beermann' a z Berlina, lilia 
w Bydgoszczy, że żniwiarką „Imperial.“

6) Fabryka machin rolniczych Z). Wachtel'a z Wro­
cławia, ze żniwiarką, wiązałką i kosiarką system Mc. 
Cormick’a z Chicago.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 3 lipca 1895

Pszenica...........................10-, kilog.

Żyto......................................
Ję zmień..........................
Owies................................
Groch wrzący ....

„ ua paszę ....
Kartofle...........................
Wyka................................
Rzepik . ...........................
Łubin żółty .....

„ niebieski ....

> TOWAR
' piękny J średni ; pośledni

15 30 14 70 14 10

11 6J 11 40 • i
: ¡2 — ■ 10 60 io -!
I 12 20 1 70 u-;

Magdeburg, 2 lipca. Cukier ziarnisty excl. work. 
92 I,. —cukier ziaru. excl. 88 Rendein. l'!,0 Drugi pro 
dukt excl., 76, Rondem. 7.55. Usposobienie: spoK- Raflnada 
cbbbowa I — , raflnada chlebowa II. —• Mielona rafi 
nada z beczką 21,75, mielona Melis I. z beczką 21.75 Spok. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. stat* k Hamburg za li­
piec 9,70— płacono, 9,70— żąd., sierpień 9,80 plac. 9,8: żąd. 
wrzesień 9 87>,2 plac.. 9.97‘/a żąd., październik grud,i n łt 25 
płacono, 10,30 - żąd. Spok t brót tygodniowy w cukrze su­
rowym ,— ctr.

Wrocław, 2 lipca 1895 r ------------- !----------------------

Postanowienia '/ a r > k 11 s f a ui 6 w
cijżki średni lekki towa

miciikići ,'uaj 1 nap naj i naj- naj-
.japhtacyi targe w j niż- wyż.) vz- JUŻ.

M F-lMl-K M E. Mi U
Í5 70 15140 15I2O|14|7O -4,o t 3 9
kńl80ll5|3'i 15 lOi,4¡o 1440 1381

Ży-o ... .
Jęczmień

-24 11123 l2|20|t jl ,2|00 1 l,8i
3|,X)' ¡2 Z Ip6'l|lo|30 9|5.l w|0

Owie-8 - 28» 12 5 2 pcil 90 116) 11, ’2'
‘-Jroc.b i <| ui ¡2 5 12:0 -!11¡5 iii •' 10|5(

Hamburg, 2 lip'a Okowita icho , lipieć-sierpier 
21— zoo, shrpień-wrzesieri 2l1,sííI, wrzesień-pażdziernik 3» /< 
z-iJ październik listopad —— zą“ Kawa good averagi 
Santos u, lipiec 73% za wrzesień 73H/4, «• gr«<lzi«n 72 a 
zs loaizei- .2 . Usposobienie: potw. Obrót ¡500 worków.

wyc-ied
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Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w.lipcu.

Stan I Temp.
Data i godzina. I Barometr. : W tatr. powietrza. w. Cel

o Po polud- 2 1 • 52 8 PłdZ- silny pogodnie ■ ą-28.7
2 Wlecz. 9 754,4 Z słaby. zacliin. ’) -(-23 fi
3 Rano 7 | 757.« ¡PłdZ. słaby. pogodnie i +20,4

unia 2 lipca uiaxiiuniu ¿lepta -+ 29.3“ i el.
2 ruinimiioi ,. +19.5

i) Wieczorem burza z Fin W. i FłdW. i slaby deszr'j
(0,2 min.)

t «dęb i t -
FABRYKA

papierosów i tureckich ty tu n i
<«»>

I. F. J. KOMEUDitlSSKI W BREZIIE
zwraca Sia, ownyin Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytuuie, które w wszystkich główniejszych eduol 

śnycb handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.
________

Do dzisiejszego numeru pisma naszego dołącza­
my jako utdzwyczajny dodatek . (,5tj

prospekt księgarni W. Simona,
polecający na dzień jubilouszu

życiorys Ks. ¿adynala Hr. Halki-LeilóGliowstieao,
na co zwracamy uwagę czytelników naszych.

lame
dat f
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górą;
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ustą
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„Ne
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W
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Ofiarowanie i Poświęcenie
siebie

Najśw. i Najsłodszemu Sercu Pana Jezesa
Aukcya koni.

Cena egzempl. 2 fen., z port r. 5 fen.,
50 egz. 75 fen., z port. 80 fen., 100 eg', 1 M., z port. 1,10 M.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła

DrnkarUa Kary era Poznańskiego.

O Dl
osobno po polsku i osobno po

przez X. Enna.
niemiecku

W czwartek d. 18 lipca 
b. r. rano o godziuie 11-tej 
ua aitkcyi ma być sprzeda­
nych w ujeżdżalni oftcerskićj 
przy bramie berlińskiej w Po- 
znauiu około 1O odstawio­
nych ogierów tutejszej sta 
dniuy krajowćj. (149)

Ogiery te oglądać można 
tego samego dnia rauo w ho­
telu G. Mullera „ Alte s 
Deuts hes Hius“.

Sieraków, d. 1 lipca 1895
v. Natliusius,

rotmistrz potaslużbowy i dy­
rektor stadniny.

Magazyn mebli
Mn jstró w Stolarskich

J. Krąkowski, D27>

Podgórna ulica nr. 8,
poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyścielane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

Cena za egzpl. 10 fen., z portoryuna 15 fe . 50 egzpl. 4,50 mk., 100 igzpl. 
7,50 mk. Na porto dopłaca się 25 lub 50 fen

poleca i odwrotną pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznania, Sty Marcin 16.

Nowe wydanie

KANCYONAŁU
wyszło Jnż nakładem J. B. LANGEGO, przejrzane przez licznych mu 
zyków kościelnych, w dwukolorowym druku i artystycznie wykonanym 
inicjałami. - KAWCYOMAŁ ten powszechnie uznany za najlepszy 
i najpraktyczniejszy, opatrzony aprobatą arcybiskupią poleca Szanownemu 
Duchowieństwu. (1483)

Księgarnia nakładowa i parowa drukarnia

a. 13. I.
W GNIEŹNIE.

Pleszew
r\V. Księstwo Poznańskie.!

Poznań, 
W. Carbary

Nr. 49. J. ZEYLAND Poznań,
I. Carbary
Nr. 49.’’

ZB0RALSK5

A, Andruszewski !
Rycerska tsllea Sr. 30.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny da całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

w materace
roi

który przez najsławniejsze powagi na polu hygióitj został uznany 
»a nalleitszy 1 o wiele zdrowszy mat ryal od pierzu, i włosia.

W i - i bór Robiercy Smyrna. Axmmster i in­
nych gatunków Portyery i Orany w najnowszych dese­
niach oraz najmodniejsze mat ery e na meble 
u mnie na składzie. .

Cenniki.na życzenia gratis i franco'.

są zawsze 
(.24)

W Niewierzu pod Pniewami (stacya Lubosiu).jest 
jeszcze 18«« mórg dobrej pszennej ziemi ze zni 
wami i łąkami do rozparcelowania.

Reflektauci mogą się codiiemne zgłosić do p. Mostr» 
w • s ■’ * /

Oprócz tego mamy w okolicy Poznania kilka korni 
pletnych gospodarstw po 50, 00, 70, 200 mórg i folwark} 
do sprzedania. (

..Spółka Stolników pafrcelacyjna \
Poznań, ul. Wrocławska 17..

Bil

SKŁAD TRUMIEN

Założony 
w roku 
1844.

łożony 
w roku 
1844.

7159)

Naiwiętzsy

'Shwieway h.axxd©l wixx 

założony w roku 1853
poleca znane ze s wól dobroci

Wina węgierskie
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione.

Fpróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wy syłam!

nie pomylić z ÏX» -A1
w Moguncyi

właściciel wuiiiib w Nierstein. il 
zapr ysięż'ny pr iez Prze'w. Drdyna II

•-C. prz z Pizewj I

Wielebnemu Duchowieństwu i Sza 
nownyin Dozorom kościołów poleca 
się organmistrz. Polak; (126)

do budowania

iyat w Moguncyi. polec, prz z ł izc^v 
Ordynaryat wt- Wf.Tlaw u. rozsył/

Igal.

wykonane artystyczniepocząwszy 
najpyszuiejszęgo malarstwa aż dl i 
zwyczajnego zaszklenia ołow.ieiu.wyl 
konnje pu cenach przystępnych i naU 
dogodnych warunkach wypłaty f 

51. Merle w Wrocsawin 
Malar. i a szkle i zakł. zaszkl. ołowj 

Kaiser Wilhelmstr. 30. 1484

Fritz Arens .

i artykułów popiabowyeb. 

B5B5B5j
ŚŁ

Fabryka wyrubnw

Wina

fabryka wyrobów z miedzi i inosięrizu
św. Marcin nr. 65,

poleca na nową kampanią: (1284)

aparaty gorzelnicze
po ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacje tak w fabryce, jak i po
gorzelniach wykonywa sic szybko i sumiennie.

isialmk »esto

T77" JEZrotosz-y Cki ©
pole, u '

Świece ałtąpzowe
ołjstegwyrabiane stosownie do pizepisów ko.-cie n. i h 

wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwy tle
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i ’rauco.

1129)

ffiEszsasasasasasasasBsasasBsasz
Reńskie i Mozelskie wina,

tarte, Wiiitrstie i Voeslaner wina czerwoni)
poleca w najlepszych gatunkach po najtańszych cenach (1552)

HURTOWNY HANDEL WIN
W RACIBORZU.

franc. i belgijskie 
największego ga­

tunku poleca Kajełaniak. Trzemeszno. 
Za prawdz. i czyst. rasy gwarant. Na 
odpowiedź kartę dołącz, upr. (1537)

•I. ftcliainmel,
Wrocław, Briiderstr. 9.

. wszelkich reperac-yl takowych. Za 
gwaramyą rzetelnej i taiiićj pracy 
posłużyć mogfa chlubne świadectwa, 
któremi się okazać może.

Poznań, Piekary nr. 31.

Ang. magle
zńakomilćj konstrukcyi 

i najlepićj wykonane 
z przyrządem patentowanym 
na lekki I spokojny obrót, 

tiwaraneya kilkoletnla. 
Obejr eć można na 

wystawie przemysłowej
w Poznaniu. 715 8)

organówT

Niersteiner b. dojrz. M. 1,35 1,;5
Hahnheimer dojrz. „
Lauhenheimer d jrz. „ . ■■ 1,°"
Erbacher dojrz. 1,25- 1 >',0
Johannisberger dojrz. ■„ 2.00
Tokaj., azyat b. dojrz .. , 1,5
Oeńa za litr włącznie butel i franko 
Moguncya. Włączni* butelek.i.skizini 
bez beczki. Próbki w paczkach po­

cztowych po 2 butelki. (754)

J. Urbankiewicz
n:

Fabryka mebli
LOUIS NEUMAHN,

Poznań, Butelska ul. 8. 
Wielki skład kompletnych 

obywatelskich wypraw.
SIECYALNOSĆ: (1565)

Ikobry średni gatuneR.
Nader korzystne miejsce zakupna 

Cęny staie. Rzetelna usługa.

Za redakcyą odpowiedzialny Dr. Maksymilian Kautecki z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

ni. Berlińska nr. »9 (obok 
Teatru Polskiego)

poleca

wielti wybór materyi
krajowy, h i zagranicznych ua ubiory 
i paletoty męzkie. — Rewerendy 
i płaszcze dla Przewielebnego Du­
chów ieństwa wyrabia dobrze po umiar­
kowanych cenach. ' _ (1486)

Lasów
we większych prz strzeniach poszu­
kuję do kupna za gotówkę- O ła­
skawe zgłoszenia pod F. 1621 upra­
sza Rudolf Mnsse we Wrocławiu.
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